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> A  E T E R N IT  AS<
®Sraków, uSisa Nlkafafska L<

Rok założenia 1892. Telefon 1469.
Obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych wielkie ustępstwa. Udziela kredytu. Przewóz 

zwłok do wszystkich krajów i ekshumacja.
Posiada na składzie w ielb i wyrób trum ien i w ieńców  

sztucznych oraz metalowych.

Biura arehilektiniozno - budowlane

L P a c i i r M n  i SI

| Oszczędny Gospodarz
kupuje  w ę g f t ® !  najtaniej w składzie

G w a re c tw a  
Węglowego „1

Kraków, Pawia 16.
B R Z E SZ C Z E "

w  Kwasicy
wykonuje wszelkie plany, kosztorysy i prze­
prowadza budowy po cenach jak najtańszych. 
Dla czytelników »Roli« lub komitetów budujących do­

my ludowe 25°/0 opustu.
■

U le  o w o s u !
W s p a n i a l e

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. ;v
Dokładny podręcznik przesyłam za 85 gr. 

w znaczkach pocztowych.
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo.

M . Prade l, Kraków, Grodzka L  Ł
(tamże ru rk i ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

I n s t r u m e n t s  
M S J K W C a W E
dęte i sm yczkow e o ra z  części z a ­
p aso w e  do tychże. — S ta re  instru- 
m enta n a p ra w ia , z e s t ra ja  lub w y ­

m ien ia na nowe

J. A* N IK IE L
Iraków^ Ssewska 2.

W szelk ie j p o rad y  p rzy  zak ład an iu  
i kom pletow aniu  zesp o łó w  orkie- 
stra ln ych  u d z ie la  b e z p ł a t n i e ,  za  
nad esłan iem  zn aczk a  p o czto w eg o .

Dom muzyczny
Ignacy Gypres

Kraków, ul. S zew sk a  L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26.30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zt., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł, 
12 klap 50 zt., gitary koncertowe 40—45 zł Kornety 120 zł. 
Harmonje registry 25 zł.. Wiedeńskie l-rzędowe 35 zł., dwurzę­
dowe 50 zt. Nikl. „Gre Roskopf “ patent, z łańc. 13 zł., nikl. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma* 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9—12 zł., 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

P ren u m erato ró w , n a d sy ła ją c y c h  nam  z m ian y  ad re­
sów  sw oich  pposim y o p o d a w a n ie  ta k ż e  sw ojego  d a w n e ­
go ad re su  pod  ja k im  „ R o la “ p rzych o d ziła , a b y śm y  m ogli 
d a w n y  ad res w y k re ś lić  a p rzytem  n o w y  w p isa ć .

Dnia 4 G rudnia 1927



Zakład.
Podczas wielkiej uczty ‘powstaje sprzeczka na 

szarym  końcu, wśród dzieci.
„Czerou wy się znowu sprzeczacie?"
„Olek niie chce mi dać grosza, o któryśm y sę za­

łożyli".
„A dlaczegoście się założyli?"
„Włożyłem k ilka żywych glist do m akaronu i za­

łożyłem się, że n ik t ich nie spostrzeże".

Człowiek bez nerwów.
Służąca B ernarda Shaw’a w pada do gabinetu pi­

sarza:
„W kuchni wybuchł ogień...!" Shaw odpowiada 

spokojnie:
„Proszę powiedzieć o tem  mej żonie! Ja  nie zaj­

m uję się gospodarstwem  domowem".

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI" ŚPIEWNIK MIŁOSNY

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj- zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra- 
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o miłości 

40 k a rt z pouczeniem w futerale. ZŁ 1. i kochaniu itp. w objętości 128 str. ZŁ l'.—.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do pisania listów  m iłosnych, oświad­
czynowych, w spraw ach m ałżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. ZŁ 1.—.
_

ZBIÓR POWINSZOWAŃ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron. 

ZŁ —.80.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hymny 
narodowe, piosenki ludowe, z wo‘jny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. ZŁ —.80.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których 
każdy może wróżyć. •— Komplet obejmuje 36 k a rt i po­

uczenie. ZŁ —.80,

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku­

mentów.
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustru jących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 38 rycin kabały słynnej wróżki Lenorm and 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1*40 zł. 

^  ^  ^  ^  ^  a . ^  ^  ^ ^  ^

6 tomów powieści za 4 zŁ
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka, Powieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim zamku. Powieść..
6. Narzeczona lotnika. Powieść na tle współczesnych 

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści wysyła pocztą opłatnie za 

nadesłaniem  zł. 4.—
-S  dk nfr ^

Serduszko.
W andzia i Zdiziś dostają pierniczki w  rozm ai­

tych kształtach i  biegną z niem i do swego pokoju. 
W godzinę później m am a m ając jakiś in teres dó 
synka, w oła go i  pyta:

— Zdzisiu! Gzy masz dobre serduszko? Miałem, 
m am usiu — odpowiada sm utnie Zdziś — ale je W an­
dzia  zjadła!

W Kulikowie.
Nie urodził się tu  u  was jak i wiel-T u r y s t  a: 

k i człowiek?
P  r  z  e w o d u  i lc: — Nie, panie, 

rodziły ślę tylko małe dzieci.

Zimnokrwisty.
„Co P an  zrobił — krzyczy kljent, w padając do 

drogerji — zam iast chininy dał mi P an  strychniny".
„W tak im  razie m usi P an  złotego dopłacić! — 

odpowiada spokojnie drogerzysta.

Znalazł się.
„Pryncypał powiedział mi: Idź P an  do djatoła". 
„I co P an  na  to zrobił?"
„Przyszedłem natychm iast do Pana, Panie adwo­

kacie".

u nas zawsze
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Prenum erata na rok 1927: Rocznie 12 zł. półrocznie 6’50 zł, kwartalnie 3'40; do Ameryki 2 i pół dolara
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i i , |
przyj sera P ana Jezusa, a im bardziej dzień ten się 
zbliża, tem- serdeczniejsze i radośniejsze jest pragnie­
nie Kościoła świętego, z którern oczekuje przyjścia 
swego Boskiego Odkupiciela. Kościół święty oczekuje 
'przyjścia Pana Jezusa taksam o, jak oczekiwano w 
dawnych czasach rzeczywistego Narodzenia P ana Je­
zusa. Bo nim  Zbawiciel zaczął swoje, nauczanie, już 
święty Jan Chrzciciel opowiadał żydom o bliskiem 
przyjściu Zbawiciela. Oczekiwanie było tak  'powsze­
chne, że tłum y garnęły się do świętego Jada, aby z 
ust jego usłyszeć w ielką zapowiedź, a napływ  ten  był 
tak wielki, że. coraz iwięcej ludzi było przekonanych, 
że sam  św. Jan Chrzciciel jest tym oczekiwanym Me­
sjaszem, o którym  on opowiadał. Ale św. Jan tło m a­
c/y! im, że nie jest Odkupicielem, że dopiero później 
zjawi się Jezus Chrystus, którem u św. Jan nie jest n a ­
wet godzien rozwiązać rzem yka u trzewików Jego.

Tak, jak św. Jan  w owe czasy szedł pomiędzy lu ­
dzi, aby ich pouczać o przyjściu P ana Jezusa, a więc 
o przyjściu Tego, k tóry  m iał św iat dźwignąć z niewoli 
grzechowej, taksam o w czasie adwentowym idzie Ko­
ściół święty do w iernych i odzywa się do nich przez 
usta kapłanów, aby się golowali na przyjęcie Pana Jezusa.

W czasie ty m  wszelkie ozdoby, jakie znajdu ją  się 
w św iątyniach zostają, usunięte, a '.kapłan i w  czasie 
Mszy św. ubierają ornaty f jol eto we na  znak pokuty. 
A. i wioski nasze m ają  wówcząis sm utny wygląd. Przez 
całe cztery . tygodnie nie słychać nigdzie wesołej pio­
senki, ani nigdzie skrzypka nie zadźwięczy radośnie. 
Karczmy świecą pustkam i, bo tytko ten i ów nałogo­
wy pijaczyna do nich zagląda, inni zaś, choć tam  w 
innym  zwykłym czasie kieliszkiem nie gardzą, na  
święty czas Adwentu zaprzestają picia, u  więcej cza­
su poświęcają rozmyślaniom o duszy swojej i  życiu 
pozagroibowem. Posępni ludzie, posępna 1 przyroda, 
1)0 i ona z utęsknieniem  oczekuje, kiedy rozlegnie się 
po wsizej ziemi radosna pieśń, a, tak  droga każdem u 
sercu katolickiem u: „Bóg się rodzi, moc truchleje!"

Numer 49. X. Rok Kraków, dnia 4 Grudnia 1927

Adwent.
eszczć w ubiegłą niedzielę rozpoczął się Adwent 
i Irwać będzie aż do Wigilji Bożego Narodze­
nia. Jest to czas oczekiwania przyjścia Pana 
Jezusa na świat, a trwa cztery tygodnie, gdyż 
mniej więcej, tyle lysięcy lat ludzkość oczeki­

w ała na, przyjście Odkupiciela, ile tygodni my teraz 
czekamy na rocznicę tej wielkiej chwili.

W samej nazwie tego okresu czasu jest wyrażone 
jego znaczenie, gdyż łacińskie, słowo „Adwentus" zna­
czy p.o polsku przyjście, a domyśleć się należy przyj­
ście Chrystusa Pana. Adwent w Polsce nazywano da­
wniej cżterdziestnicą, ponieważ pierwotnie trw ał 
przez dni czterdzieści, taksam o jak wielki post, W da­
wniejszych czasach Adwent zaczyna l się zaraz na 
drugi dzień po świętym Marcinie. Stąd powstał izwy- 
Ctzaj, że w dniu św. M arcina ucztują w  niektórych o- 
kolicach, zjadając pieczone gęsi, gdyż dawniej ró ­
wnież w dniu tym  ucztowano, jako w dzień ostatni 
przed zbliżającym się czterdiziestodniowym postem, 
Do uczt zaś używano gęsi z tego powodu, gdyż z po­
czątkiem zimy z kości gęsich, czyniono wróżby, jaka 
będzie zima.

W Krakowie podczas, Adwentu dawniej grywała 
kapela, na. -instrumentach dętych hejnał z wieży Ma-, 
rjaekiej na  pam iątkę słów Pism a świętego: „Śpiewaj 
trąbą Syooię", czyli zapowiedzianego wezwania 
A rchanioła na Sąd ostateczny, gdy Chrystus przyj­
dzie powtórnie.

Ludzie pobożni tak, jak nń Wielkanoc, idą w, cza­
sie Adwentu do spowiedzi, milkną' wesołe śpiewki i 
mużyka, bo jak mówi stare przysłowie: o patronach 
rozpoczynających Adwent: „Święta K atarzyna klucze 
pogrubiła, święty Jędrzej znalazł, zamknął skrzypki zaraz! 

' Ustają, więc w  Adweńcio uciechy i  zabawy, bo 
czas ten jest . czasem pragnienia i Wyczekiwania
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WALERY PRZYBOROWSKI.

Było to pod Jeną...
(O pow iadan ie leg jo n isty).

X.

'[a czele wchodzących do izby karczemnej po­
stępował mężczyzna wysoki, zawiędły, z ogrom­
nymi, jak wiechcie, wąsikami. Zapach pieczonej 
gęsi widocznie rpile podziałał na powonienie

rotm istrza (bo taki m iął stopień, jakem  się później 
dowiedział), gdyż głośno pociągnął swym wielkim 
nosem i, zbliżywszy się do mnie, ogromnem swern 
łapskiem w zabrudzonych białych ra jtarsk ich  ręka­
wicach uderzy] mię s iln iew  ram ię i krzyknął w miej- 
scowem, gardłowem narzeczu:

— Hej, jegomość, czy to twoja gęś?
— Moja — odrzekłem spokojnie i nie' przestając 

krajać-.
— Czy jesteś' głodny? 

i '. —- Nawet bardzo.
— Bo ja jestem głodny, jak pies, i mam ochotę 

połknąć tę gęś.
—- Przykro mi bardzo, ale każdy przedews-zyst- 

klęnl powinien dbać o swój żołądek i ja gęsi tej od­
stąpić fłanu nie mogę.

— D onnerw etter! — zaklął głośno — to jakiś 
zuchwały młokos. Oddaj gęś i idź do djabła!

W yciągnął swą m okrą i zabrudzoną łapę w za­
m iarze schw ytania brytw anny z. gęsią. Lecz ja  ją 
odsunąłem ku sobie i rzekłem spokojnie nie stanowczo: 

Przepraszam , to. jest m oja gęś. Jestem głodny 
i nie m am  ochoty zrzekać się dla kogoś tak znako­
micie przyrządzonego pieczystego:

Małe, świdrowate, świecące, jak u kota,, oczka 
ro tm istrza przybrały straszny wyraz; w ąsy mu się 
najeżyły, jak u wilka, a rubinow y nos zmienił się 
w buiakowo-siny. Miał już coś rzec, gdy wmieszał 
się w tę sprawę gospodarz. K łaniając się do kolan 
wojakowi, zam iatając podłogę swą długą białą szlaf­
mycą, począł słodziutkim  dyszkantem  prawić:

— Niech się szanowny pan jenerał nie gniewa. 
Ja  zaraz każę'zarżnąć nie jedną, ale trzy, cztery, na­
wet... co mówię!..: pięć gęsi... upiec je tak samo, jak 
ta, a nawet... co mówię! o wiele lepiej, bo z m aje­
rankiem  i cebulką... i za godzinę... a nawet, co mó­
wię! za. pół godziny... gęsi będą gotowe.

— Idź do stu  par' rogatych djabłów ź twojemi 
gęsiam i! — krzyknął rotm istrz tak strasznym  gło­
sem, że przerażony oberżysta,' jak z procy wyrzuco­
ny, odskoczył aż do ściany. — On myśli, że ja  będę 
ęzekał na jego pieczone gęsi. Mnie się jeść chce... 
Donnerwetter! i chcę zaraz jeść!

W tedy gospodarz wpadł na nowy pomysł. Zbli­
żył się do mnie n a  palcach i ciągle w ukłonach rzeki:

— Niech wielmożny pan odstąpi jego wieimoż- 
ności panu jenerałowi tę gęś, a ja drugą upiec każę. 
To będzie prędko, za dwie godziny, a nawet, co mó­
wię! za godzinę.

Z tym samym niewzruszonym spokojem, jaki 
mimo to, że wszystka krew się we mnie burzyła, po­
trafiłem  dotąd zachować, rzekłem:

— Ani myślę odstępować tej gęsi. W oberży dla 
wszystkich jest jednakowe prawo. Kto pierwszy, ten 
lepszy.

R otm istrz w strasznem  u n iesien iu  zaw ołał swym  
grzm iącym , chrap liw ym  głosem  i uderzył sw ą po­
tężną pięścią w stół, aż b ry tw an n a  z gęsią podsko­
czyła do góry, a  oberżysta z krzykiem : Ach, err Je! 
potoczył się do ściany.

: — Co to jest, do s tu  par djabłów ! Kto tu  śm ie 
m nie się opierać? Kto ty  jesteś?

— Jestem  podróżny... jestem  szlachcic... i nie 
pozwolę n ikom u w ten  sposób do siebie p rzem a­
w iać] — zaw ołałem  także podniesionym  głosem , nie 
m ogąc już opanow ać ogarniającego m nie gniew u.

Rotmistrz, spojrzał na m nie, zm ierzył sw ym  b a­
zyliszkow ym  w zrokiem  i zapy tał:

— P odróżny jesteś? szlachcic? He! he! A do- 
ltądże to jedziesz i  co tu  robisz w tej odosobnionej- 
au ste rji?  Może szpieg jesteś p rusk i! P as m asz?

S praw a więc p rzyb ie ra ła  stanow czo jak  n a jg o r­
szy dla m nie obrót i w idziałem , że z tym  k rzy k li­
wym, rozpuszczonym  i napół p ijanym  żołdakiem  do 
ład u  nie dojdę.

. — P a s  m asz? — w ołał — pas m asz?
— Nie m am . Jestem  Polakiem ... jadę dó legjo­

nów!...
— Polak jesteś!-D onnerw etter, daleką sobie w y­

b ra łeś ojczyznę. Szpieg jesteś p rusk i, ja to widzę 
dobrze!

Obrócił się do tow arzyszących m u oficerów i do 
dragonów, k tó ry ch  k ilk u  w czasie tej sceny weszło 
do izby, i zaw ołał:

— Zrew idow ać go i powiesić!
Położenie staw ało  się groźnem . N a rozkaz swego 

dowódcy żołnierze w jednej chw ili rzucili się n-a 
m nie, obezw ładnili zupełnie, pow alili na ziem ię i re ­
w idow ać zaczęli. Oczywiście znaleźli pjsm o ks. Czar­
toryskiego, znaleźli lis t T ad z ik a  Skalskiego, k tó ry  
ze sobą zabrałem , a co n a jw ażn ie jsza ,, znaleźli do­
brze nabity  trzos z ta la ram i i dukatam i. R otm istrz, 
k tó r y . tym czasem  zasiad ł przy stole i zab rał się do 
pożerania mojej gęsi i krzyczał n a  oberżystę, by mu 
w ina dał, na. w idok papierów  i trzosu  jeszcze b a r­
dziej w ytrzeszczył swe jaszczurkow ate ślepie i w ołał:

— Zobaczymy, co to jest, a szpiega tego powiesić!
Nie wiem, n a  ezemby się to  skończyło, bo żoł­

nierze zam ierzali m ię w ynieść z izby, gdyby jeden 
z oficerów nie w strzym ał ich znakiem  ręk i i, nacliy-. 
ła jąc  się poufale do ro tm istrza , rzek i:

. — Zaraz, ni.ema nic pilnego... T ak  przecież po­
stąp ić  obcesowo n ie m ożna. Należy zobaczyć, co to 
za pap iery  i co jest w tym  trzosie.... należy  w ybadać 
jeńca...

— Co m i tam  praw isz, m ości poruczn iku  won 
Hochdorf! — zaw ołał ro tm istrz , m ając  całą gębę n a ­
pełn ioną gęsią. — Czy ja  m am  czas n a  jak ieś b a ­
dania! Czy to ja  b u rm istrz  jakiego m iasteczka?...

— W szakże, ro tm istrzu  M illerze — rzek ł chłodno 
porucznik  ,— tak  postępow ać nie m ożna.

— W ięc co chcesz, do s tu  p a r - djabłów ?
— Trzeba w przód przeczytać te papiery, i w y­

badać jeńca.
— A- więc czytaj sobie i badaj, a m nie głowy 

nie kotłu j, do s tu  p ar siarczystych  djabłów !
H ochdorf w ziął do rą k  leżące na stole listy  

i rzek ł do m nie:
— Zbliż się pan!
Roztworzył najp rzód  list k sięcia  C zartoryskiego, 

przeczytał i  po chw ilow em  m ilczeniu, p atrząc  na  
m nie, odezwał ̂ się:

^  Cóż to -za książę C zartorysk i? Słyszałem  
gdzieś tó nazw isko.
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— Jest to wjelld pan polski — odrzekłem — i 
feldmarszałek wojsk cesarskich.

— Ach, tak! prawda! Więc pan jesteś jego dwo­
rzaninem?

|fy  . — Tak i nie.
— Jakto? W szak tu  jest napisane, że pan jedziesz 

do Paryża z jego polecenia?
— Niech pan raczy przeczytać drugi list, a rzecz 

się wyjaśni.
W milczeniu wziął do ręki pismo Skalskiego, 

ale zaraz je położył, mówiąc: 
f;j; — Nic nie rozumiem. W jakim  języku jest to 

napisane?
7— W polskim.
-f- Więc pan jesteś Polak? Praw da, mówiłeś, że 

jedziesz do legjonów. Ale to się nie zgadza z pismem 
księcia Czartoryskiego.

— W rzeczy samej jadę do legjonów, pismo zaś 
księcia Czartoryskiego wziąłem, ażeby się niem za­
słonić, w razie gdyby mnie w państw ie austrjac- 
kiem nagabywano o paszport.

; . — Aha! A cóż jest w tym  trzosie?
— Pieniądze.

C; ‘ ; — (;z>'je?
 Moje i jednego z moich kolegów, który jest

już w legjonach i którem u wiozę z domu trochę pie- 
. -nię'dzy. • ,

— A gdzież jest ten pański kolega?
:■ V: ■" — W Strasburgu — i ten drugi list to właśnie 

jest list mego kolegi z prośbą o przywiezienie pie­
niędzy.

—- Szkoda, że nie możemy przeczytać tego listu  
i sprawdzić autentyczności pańskich zeznań. Jak 

. się nazywa ten kolega?
— Skalski, Tadeusz Skalski.
— A pan jak się nazywasz?
— Józef . Rudnicki.
— Tak, w rzeczy samej, tak  pana nazywa ksią­

żę Czartoryski. Hm... a dokąd pan jedziesz?
— Do Strasburga, choć nie wiem, czy' tam  zasta­

nę jeszcze mego kolegę.
'  — W ątpię. Słyszałem, że w korpusie m arszałka

Neya jest brygadą polska pod wodzą jenerała Hen- 
rfego. Hm... szkoda, że pańskie zeznania nie zgadza­
ją się z listem  księcia Czartoryskiego.

Całej tej rozmowie przysłuchiwał się rotm istrz 
Miller, pałaszując łapczywie moją gęś i rzucając na 
mnie od czasu do czasu straszne wejrzenia swych 
żmijowatych oczek. A porucznik Hochdorf mówił 
dalej:

— Czem pan jedziesz? Czy na ję tą  bryczką?
— Nie, własnym i końmi.
— A gdzie one są? e
— W stajni.
Porucznik zwrócił się do jednego z żołnierzy i 

zawołał: '
— Klein, idź i zrewiduj bryczkę.
A gdy żołnierz wyszedł, pytał dalej: , •
—- Czy sam pan powozisz?
— Nie... mam. służącego.

|  -7- A gdzież on jest?
W skazałem na Grzesia, który  jakoś dotąd szczę­

śliwie uniknął wzroku żołnierzy, kryjąc się w ciem­
nym-kącie. Teraz, zmuszony, wystąpił blady i dygo­
czący ze strachu. Porucznik obejrzał go i rzekł:

— Szkoda, że co innego jest . w liście księcia 
Czartoryskiego...

— Co to gadać! — ryknął rotmistrz. — Po co te 
ceregiele! Powiesić obu łotrów i będzie koniec!

—  Nie m ożna ro tm istrzu  — odrzekł porucz­
nik — w tym  liście, p isanym  jakoby po polsku, m o­
gą być w ażne w skazów ki.

— W ięc cóż, do stu  djabłów ? Czego wąćpa-n 
chcesz?

— Sądzę, że należy zabrać tych  dw u ichm ościów
i. dostaw ić do głów nej kw atery . Niech ich  tam, w y­
b ad a ją  i rob ią sobie z n im i, co się im żywnie podoba.

— D onnerw etter, co za ce rem o n je !. P an  zawsze 
coś m usisz Wymyślić! B adania, śledztw a, czytanie 
listów ! n iech  to wszyscy djabli porwą!

Zwrócił się clo żołnierzy i ry k n ą ł:
— Związać dobrze tych  włóczęgów! zabierzem y 

ich ze sobą. A pilnować mi. bacznie. Za godzinę -wy­
ruszym y. No, czego stoicie? Idźcie cło w szystk ich  clja- 
błówd

Żołnierze m nie i G rzesia w yprow adzili ź izby.
( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .

Dary św. Mikołaja.
-— I.utka.! gam o n iu  jakiś, czego ty  tam  m aru ­

dzisz znow u? A chodźże z tą  wodą! A to sk aran ie  bo­
skie z tem  dzieciakiem , wiecznie to się wlecze,, i ani 
to napędzić do rbboty, pan ią tk o  jakieś, w idzicie ją! 
A do żarc ia  to zawsze pierw sza, i m arcepanów  jej 
się zachciew a.

Tak k rzycza ła  i  zrzędziła wiecznie s ta rsza  już 
kobieta, -w brudnej sukni, i rozdeptanych  chodakach, 
n a  dziewczynkę, może 9-cio-letnią, dźw igającą z pą- 
d w ór za od stu d n i ciężką konew  z wodą, k tó rą  n iosła  
z w ysiłkiem  i p rzy staw ała  raz  po raz.

Kobieta by ła szy n k ark ą  w  zajeździć, w prow in- 
cjonalnem  m iasteczku , by ła  chciw a i despotyczna. 
M iała m ęża ciem ięgę i rząd z iła  nim , jak  chc ia ła  je- 
dnem  słowem, był to człow iek-m aszyna, k tó rą  zaw ­
sze n ak ręca ła  do swych celów. M iała dwie córki F ra ­
nię 1 Helę i kocha ła  je bałwochw alczo i dogadzała 
każdej zachciance. S tro iła  je. z p re tensjonalnością  
w ielkopańską, co nadzw yczaj psuło już i tak  ro zk a­
pryszone pan ienk i, k tó re  staw ały  się dum ne i n ie ­
przystępne, a ; serca to już w n ich  i za grosz nie było. 
C ierp iała  n a  tem  wielce b ied n a  K utka. Zawsze b ru ­
dna  i zan iedbana, a  w iecznie zapracow ana, bo k aż ­
da chw ila spoczynku w ydaw ała  się dla despotycznej 
kobiety  s tra tą  czasu i w iecznie w y n a jd y w ała  d la 
dziew czynki jak ieś zajęcie. To też biedactw o nigdy  
nie m iało czasu -zająć się sobą. Mimo tego k o n tra ­
s tu  z tw arzy  dziew czynki b ila  ta k a  -słodycz i aniel- 
skość, że każdy  naw et n ieuprzedzony, m ógł się -do­
m yśleć, że to dziecko nie urodziło  się pod płotem , 
a  ‘jak iś  m ściwy los rzucił je n a  tę poniew ierkę.

Skąd się wzięła w tej rodzinie? n ik t n ie  w ie­
dział. D w uletniem  dzieckiem  już ta m  była. Z razu 
chowała: się z tam tem i dziew czynkam i, ale w m iarę 
jak  pod ras tał a trak tow ano  ją  coraz, gorzej i popy­
chano n a  w szystkie strony, a już to w dokuczaniu  
jej celow ały obie panienki. To też ile ta in  było sztur- 
chańców  i- łez b iednej dziewczynki.

Pewnego razu , a było to w g ru d n iu , w sam ą wi- 
Iję św. M ikołaja; przed zajazd, zajechały, eleganckie 
sanie, i w ysiad ł z n ich  m łody jeszcze m ężczyzna, 
odziany w futro. Nie py ta jąc  nikogo, w szedł do 
izby szynkow nej i kazał sibie podać gorącej herba-



ty. S zynkarka, zm iarkow aw szy, że m a nie byle ja ­
kiego gościa, s ta ła  się nad sk ak u jąco  grzeczną i na  
w szelkie sposoby ch c ia ła  się dowiedzieć, kto to?, ale 
podróżny m ilczał uparcie.

W tej chw ili do pokoju w biegły obie dziew czyn­
ki z hałasem , a skarcone przez m atkę spojrzeniem  
um ilk ły  i dygnęły n iezgrabnie przed nieznajom ym , 
k tó ry  patrzy ł na nie w zam yśleniu, co w idząc szyn­
k ark a , poczęła się szeroko rozwodzić nad  rzekom ym i 
zale tam i swych latorośli. Podróżny snać m usia ł już 
coś zasłyszeć o te j rodzinie, bo jakby  odpow iadając 
sw ym  m yślą, rzeki:

— Tak, tak, niedaleko pada jabłko od jabłoni!
. K arczm arka zbita z - tro p u  tem  powiedzeniem  

zam ilk ła, nie w iedząc czy ten  przytyk uw ażać za 
pochw ałę, czy też to drw iny.

W  tej chw ili drzw i karczm y się otworzyły i n a  
progu s tan ę ła  L u tk a  zmęczona i d rżąca z zim na, 
dźw igając jak iś  ciężar. Gołe nóżki p rzeziera ły  przez 
zniszczone trzew iki, donosząne zapewne po k tó rejś 
dziewczynce, suk ienka  w strzępach, łokcie św ieciły 
dziuram i.

N-a jej widok, podróżny rzucił się n a  swem  sie­
dzeniu, jak  pod sprężyną, nie m ogąc oczii oderw ać 
od tej nędzy. Znać było litość w ielką  na  jego tw arzy  
i coś, .jakby błysk nadziei i w yrzu tu  sum ienia. Znał- 
żeby on to dziecko? Nie, nie znal! ale podobieństw o 
do kogoś, kogo on znał i szukał było uderzające. 
W tej chw ili szy n k ark a  poczęła -znów krzyczeć i wy­
m yślać na Lutkę, aż m ała  ro zp łak a ła  się. Podróżny, 
jakby  się litu jąc, w m ieszał się, py tając:

— Czyje to dziecko?
— O R anie, to d ługa h is to rja . Siedm  la t tem u 

przyszła tu  jak aś  m łoda pan i, prosząc, byśmy dziec­
ko przyjęli n a  w ychow anie, obiecując płacić sowi­
cie. Lecz gdzie tam ! Czasem to coś posłała, a n ieraz 
to i  grosza nie stało! Takie to niby państw o o d 'niej 
biło, — ot, pozłacana nędza! Poszła, gdzieś na służ­
bę, i ty le ją  w idziałam ! Bodaj, dw a razy  tu  była przy 
dziecku, k tó re zda się bardzo kochać, m ała  podobnlu- 
teń k a  do niej, i. pew nie będzie nie lepsza, bo to len i­
we a harde, że Boże broń!

Nieznajom y już nie słuchał, przyw ołał m ałą  do 
siebie, .a  gdy zbliżyła-się n ieśm iała  i drżąca, u ją ł jej 
rączyny, spojrzał w jaspe Szczere oczęta i pogładził 
drżącą ręk ą  po złotej zw ichrzonej głowie.

;.f -1--— Jak  ci na  im ię dziecko?
-A- L utka!
— A m am usi jak, i nie wiesz gdzie ona?
— Nie wiem  panie. Ale m am usia  daleko, bo jak  

tu  by ła osta tn i raz, to m ów iła, że daleko i że nie zaw­
sze m a tyle pieniędzL, by tu  przyjechać, lecz jak  
zbierze więcej, to tu  przyjedzle i m nie zabierze. A n a  
imię jej Kazia! i m ówiła, że m am  ta tu s ia  i kaza ła  
mi go kochać i modlić się, by ta tu ś  do n as  wrócił.

Podróżny słuchał opow iadan ia dziecka z widocz- 
netn w zruszeniem , a nie chcąc zaraz zdradzić,, odpra­
wił ją  łagodnie, spytaw szy, gdzie sypia?

Zanim  północ nadeszła  w zajeździć w szystko .się 
uciszyło, podróżny nie spał. Podniósł się i po cichu 
w ym knął się. z pokoju i poom aeku tra fił do m iejsca, 
gdzie sta ł w kom órce barłóg, na k tó rym  syp ia ła  L u t­
ka. Ziąb tam  by i, m ała  nie spała  również, siedziała 
na  tapczanie skulona, ow in ięta  w s ta rą  derę. Nie 
zdziw iła się, gdy wszedł.•.Usiadł przy n iej i kazał jej 
sobie opowiadać wszystko, co wie o .matce. Lecz, 
dziew czynka nie w iedziała wiele i tylko na  p y tan ia  
odpow iadała.

— A źle ci tu  dziecko?
— O! bardzo m i tu  źle! Gospodyni b ije  m nie. 

i ł a j e , ciągle m uszę robić, a dobrego słow a n ik t 
nie da.

N ieznajom y słuchał ze w zruszeniem , a gdy dziew ­
czynka m ów iła o biciu, oburzenie odm alow ało się 
n a  jego tw arzy, — kip iał!

— Jak  ona śmie! — ta  baba!! — m ruczał.
Dziewczynka m ów iła dalej:
— Raz tylko, gdy m am usia, p rzyjechała, dali mi 

ład n ą  sukienkę i robić nie kazali. W tedy, pam ię­
tam , m am usia  przyw iozła mi dwie ładne suk ienk i, 
lecz gdy m am u sia  odjechała, gospodyni zab rała  "mi 
je i u b ra ła  Helę i F ranię.

— .Czy bardzo cię kocha tw oja m am usia?
. — Bardzo m nie kocha, m oja . m ateńka , gdyby 

tu  była, nie dałaby krzyw dzić swojej L ulki! Baz. 
gdym  bardzo zachorow ała, a m am u sia  nie m ia ła  p ie­
niędzy n a  lekarstw a, to poszła do dyn tysty  i dała 
sobie w yrw ać dw a przednie sieczne ząbki i sp rzeda­
ła m u je! a takie m ia ła  ładne. A gdy to n ie  starczy ­
ło, to sprzedała fryzjerow i swe w arkocze! A tak ie  
m ia ła  cudne złociste włosy, aż m i żal! Gdy tu  była 
przed m oją chorobą, tom  się . zawsze p ieściła tenri 
w arkoczam i. M am usia mi nie m ów iła, że to  dla m nie 
poświęciła, ale ja  wiem , bom słyszała, jak  gospodyni 
o tem  opow iadała. Jam  w tedy b y ła  bardzo chora -i 
niew iele pam iętam , lecz 'to  w iem , że w tedy była sro ­
ga zim a. Gdy m am usia  znów przyjechała , jak  ozdra­
w iałam  zupełnie, to już n ie  było tych  ząbków ani 
w arkoczy. I żal m i było, a m am usia  m ów iła, że ją 
bolały, a to nie praw da, panie, bo je d y n ty sta  kupił.

— A długo chorow ałaś moje dziecko?
— J a /n ie  nie pam iętam . M am usia opow iadała, 

żem długo i bardzo chorowała,, aż pieniędzy nie s ta ­
ło n a  doktora i; aptekę,, a potem , gdym  już była b l i ­
ską  śm ierci, to m am u sia  wzięła m oją koszulkę i za­
n iosła do św: M ikołaja, a potem, to już o zd raw ia łam ., 
Czy pan  wie o ty m  św. M ikołaju?

Słyszałem, dziecko, w  P ie rscu  (n-a. Ś ląsku), m a 
byćy figu ra  • św. M ikołaja cudow na, o k tórej mówią, 
że ją  here ty k i wywozili, a o n a  zawsze, w raca ła , aż 
go znów w ywieźli i  nogi m u  u c ię li , 'a  on iakoż w ró ­
cił już bez nóg (autentyczne) i od tąd  już go zosta­
wili w spokoju i odtąd s ta ł się cudow nym .

.--.Cży to ten?. . .
— Tensam , panie, a p raw d a to, że grzeczne dzie­

ci co roku  o trzym ują  p o d aru n k i od św. M ikołaja?
— P ra w d a ! 'm o je  dziecko' —
— To czem u ja  nic nie o trzym uję? Co roku  obie 

dziew czynki gospodyni s taw ia ją  swe trzew iczki w ko ­
m in k u  i zawsze co ra n a  znajdą pełne zabaw, a w 
m oich pan to fe lkach  n ic nienia! W idocznie św. Mi­
kołaj nie jest ze urnie zadowolony. ..Ach, t  ju tro  znów 
św. M ikołaja, — uw aża pan? i pewno znów ńić nie 
dostanę, a to tak  sm utno, panie.

Podróżny słuchał rozrzew niony tego, szczebiotu 
dziew czynki, pochylił się nad  n ią  i ucałow ał w czo­
ło, a potem  rzekł: «

— Śpij spokojnie dziecko, i ty  odebra łaś od św.. 
M ikołaja w ielki dar: d ar zdrow ia! a teraz n ie  bój 
się, ju tro  otrzym asz znów w ielki dar: św. M ikołaj 
p rzyprow adzi oi ojca! A potem  juz razem  poszuka­
m y m am usi i .już cię n ik t  bić nie będzie, bo kochać 
cię będzie ta tu ś  i m am usia.

Marja W aw rz y l có w n a .



Ileż lo przyjemnych wspomnień m ają ludzie slarsi,. gdy 
zbliża się dzień świętego Mikołaja. Przypominają sobie le 
dawne, a może i niezbyt dawne chwile, gdy w dzień len 
po przebudzeniu się znajdywali pod swojemi poduszkami, 
lub obok łóżka nieiaz bardzo miłe, choć może najmniej 
spodziewane podomki. Przypominają sobie dni bezpowrotnie 
minione, rozkoszują się nimi i niejako przeżywają je nano- 
wo. Ileż wspomnień, ile złud nieuchwytnych'... Było lo wszysl-

lyle innych rzecz}' mija na tymko, przeszło, minęło 
świecić...

A

swoją 
ścieni łych

dzień (i grudnia, gdy już sami 
nie mogą, lo cieszą się szczę- 
dospać nie mogą z ciekawości 

przyniesie, A i z świętym Mikola- 
ze wszystkiem w życiu. Jednych obsy- 

ctary, innych obdarzy zaledwie skromnym 
Lecz nie w ilości i wartości otrzymanych da­

rów leży ich cena właściwa; ważniejsza lu myśl, ważniej­
sza intencja, z jaką zostały ofiarowane. A są i tacy, a ln­
ach większość, iż dzień len przeminie bez żadnych dla 
nich upominków. Czasem myśl serdeczna, słowo przyjaciel­
skie, jedno wejrzenie może zastąpić, a nawet przewyższyć 
najcenniejsze dary. Niechże więc, gdzie już jest tak i zwy­
czaj, będą i nadal te dary, ale niech one nie będą tylko dla­
tego, iż tak zwyczaj każe, ale dlatego, że to jest serca na­
kazem. i ' l

U nas, w Polsce, dzień ten należy do najradośniejszych
dni w roku, szczególniej po m iastach. Pominąwszy 
już te podarki, jakie dziatwa pnzy swych łóżeczkach 
znajduje, to wiele radości spraw ia im również ten 
święty Mikołaj, którego czy to na -ulicy, czy w szko­
le spotkają. Cieszą ich ci Aniołowie, którzy zwykle 
świętemu towarzyszą, a nie przestraszają djatoły,

którzy, wyprawiając harce rozmaite, tego i owego 
rózgą obdarzą.

Na obrazku naszym widzimy świętego Mikołaja, 
jadącego na siwym koniu, z brodą, jak koń jego si­
wą, otoczonego dziatwą, wyciągającego ręce po po­
darunki, które im święty Mikołaj szczodrze rozdaje.
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W noc św. Andrzeja.
Susza panowała od kilku dni; nie potrzebowała 

wprawdzie ziemia wilgoci, ni dla zielonej runi zbóż, 
ni dla świeżej traw y i barw nych kwiatów. Ale prze­
cie tęskniła za czemś miękkiem, białem, któreby ją 
otuliło i ochroniło przed silnemi mrozami. Przeje­
chał już św. Marcin w dal, z pod kopyt wronego ko­
nia sypnęły się iskry, a z rękaw a Świętego powiała 
pustka listopadowym, smętnym  wichrem, jeno siwa 
biel spóźniła się gdzieś po drodze. Mroźno i jakoś 
ciężko było w powietrzu, leniwie szum iała nadnie- 
hieńska puszcza w oczekiwaniu czegoś. A to coś zda 
się orlemi skrzydłam i gnało ku ziemi, był to- pięrwf 
szy śnieg, z którym  obiecywał przyjechać św. An­
drzej. Zmierzch już otulił drzemiącą ziemię. Hen 
od nieb losów zerwała się grom ada białych ptaków 
i cicho przypadła do ziemi, za niemi pobiegły inne 
i jeszcze inne, i świat boży zaroił się od ich białych 
skrzydeł. Padały coraz gęściej, przenikały gałęzie 
drzew, dobiegły na m ałą polankę w głębi lasu i za­
glądnęły' w okienko leśniczówki. Przy zam arznię­
tych szybach siedziała młoda dziewczyną, w sparł­
szy na dłoniach głowę. W białych płatkach śniegu 
topiła swą tęsknicę, dum ała o kochanku, oddalo­
nym od niej gdzieś na polu walki, m arzyła o ser­

decznym swym Franku. Spodziewała się już od kil­
ku dni jego powrotu z pola chwały. Niestety, niem a 
go. Ale może św. Andrzej powie coś o jego losie.

W stała żwawo od okna i wyszukała na dnie 
skrzyni kawał wosku. Skwapliwie zabrała się do to­
pienia, "przy blasku płonącego na kom inku łuczywa 
i z zapartym  oddechem śledziła układ wosku na wo­
dzie. Jakaś m artw a cisza panowała wokół niej, prze­
ryw ana jeno trzaskiem  płonącego drzewa.

— Wreszcie — szepnęła i z uwagą poczęła wpa­
trywać się w dziwnie utworzony obraz. Czarne jej 
brwi zbiegły się niecierpliwie. — Co to znaczy? — 
zapytyw ała siebie. — Czyżby? Nie... to rzeczywi­
stość... na powierzchni wody żółta plama, a na niej 
wyraźnie odbijają się jakieś połamane miecze, s tra ­
towani ludzie, konie, wieochybnie pobojowisko.

— Ale gdzie mój Franek? — szepcze zbladłemi 
wargami. Powtórnie leje wosk drżącemi rzękoma, 
gorączkowe rumieńce biją na jej twarz. Raptownie 
zbladła, a oczy rozszerzone trwogą ślizgały się m ar­
two po wodzie. Z wosku utworzyła się najw yraźniej 
m ała łączka, wśród której drzem ała cicho mogiła ze 
skromnym żołnierskim krzyżem.

Ogień przygasł na kominku, w iatr zawiał ponu­
ro, uderzył w okiennice, a pod domem ozwały się
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męskie? kroki. Dziewczyna drżąca zbladła, o czek iwa- . teraz na świecie, i nie byłoby tego sk.nyrstwa, jakie 
łą złej wieści. W tem  drzwi się otwarły i z futrzanego' jest jesce dzisiaj.
kołnierza, żołnierskiej, ubielonej śniegiem czapki, Bo pomyślcie sobie ino dobrze. Jak powiadali
wychyliła się szczera, uśm iechnięta tw arz Franka, wójt z Psi W ólki w ześlą niedzielę przy kościele, jest

W  o-nka.

Pow iadają niktórży ludzie, ize po wojnie takie 
sknyrstwo wyrobiło się na świecie, ze az.e brzydko. 
Żadna dusd żadnemu ciekowi nic za bezdurno o- 
chwiarować nie chce, za wszyćkoby ino wszyscy pi- 
niądze brali, a tu  znowu samem u tych pieniędzy ro ­
bić. sobie nie wolno i taka juz bida na  świecie.' Naj- 
lepiejby było w Polsce, zeby my se wybrali z pośród 
siebie jakiego cysarza,#jak tb byli dawniej cysarzo- 
wie i  zeby ten  cysorz raz n a  zawse pozwolił kuzde- 
■mu, coby se mógł narobić tyle piniędzy, ile m u się 
ino będzie podobało. Ale gadaj tu- z ludźmi! Powie­
dzą ci, ze to rzec niemożliwa, ze tak i cysarz toby ko- 
stowal kupę piniędzy, ze jakby m iał choć trochę 
oleju w głowie, toby było jesce pół bidy, ale jakby 
się tak trafiło na jakiego jołopa, toby kuzden złoty 
był na bezdurno wyrzucony i tak dalej.

Mnie się widzi, ze to  wszyćko to ino próżne ga­
danie. Jeśli nas stać było na 444 byle jak ich posłów 
i 1 1 1  senatorów, to czyzhy nas nie stać było na je­
dnego porządnego cysorza? Jeżeli my marny dość 
drobnych na  utrzym anie 555 ludzi, którzy przecie 
nie jadają jałowych zimiaków, (.obyśmy nie potra­
fili wychować jednego cysarza? A jakby chodziło
0 żarcie la niego, tobyśmy przecie nie musieli wybie­
rać takiego długiego na dwa metry, ale: dwulokcio- 
wyby wystarcył. Zreśtą łatwiej jedną gębę zapchać, 
jak 555.

Obawą, żebyśmy mogli wybrać se cysarzem ja­
kiego gamonia, także mi się nie widzi. Jeśli my te­
raz w sejmie i senacie na  555 luda mieli jakie ze 
śtyry stówki gamondów, to jeden mniej, abo jeden 
więcej takzeby nic nie zaskodzil. A zreśtą, cyjiy my 
to z takiem  cysarzem ślub brali? Jakby się nam nie 
widział, to jazda z niem  n a  zieloną traw kę i koniec.

A przecie jakby był cysarz, to byłoby wiadomo, 
do kogo się udać. A tak  jedźze cieku do W arsiaw y
1 próbuj co załatwić, Jeden m inister odsyła do d ru ­
giego, a ten do szewca departam entu, a tam ten do 
sekretarza, a ten znowu do inksego pierona i dopiro 
jak buty do cna zedrzes, to się dowis, ze żaden z nich 
ni m a mocy, aby twoją sprawę załatwić. Co inkse­
go podatki, to za tem nie trza bardzo chodzić, bo 
•sekwestrator nawet pod pierzyną cię znajdzie.

Jakby był cysarz, to byłoby wiadomem, z,e mógł­
by on wszyćko, co ino potrzaby było cłowiek owi, za­
łatwić. A więc i do robienia piniędzy wydałby taki 
befel, coby se ich kuzden mógł narobić tyle, ileby 
mu ich było potrzeba, i  nie byłoby tej bidy, jaka jest

m podobno w k ra ju  około 30 miljonów ludzi razem 
z żydami. I myślicie, ze mi dużo iz, tego, ze, ich tyle 
jest na świecie? I zeb.y nie bracisek January  z. iBrze- 
zau od księży Bernadynów, który mi przysłał pu­
dełko jabłek n a  poedesenie, toby cłelć od godów do 
godów m usiał się żywić saniemi zim niakam i.i kapu- 
clią i owocu rajskiegoby nie skostował. A jakby 
byli rak na świecie ludzie nie kutwy, a kuzden z nieb 
juz mię pudełko, ale jedno jabłusko co dzień przy­
słał, ileby. to było tych miljonów jabłek i jakby se 
to ućcdwie ciek na tem świecie zywo.t napraw ił.
A jakby kto ni miał jabłek, to niechby przysłał i in ­
kse jakie stworzenie, bom ja ućci wy katolik i wiem 
to od samego jegomości, z.e nigdy daram i Bożemi 
gardzić nie trzeba.

Jakem  to wszyćko mojej gospodyni powiedział, 
to oni ni i na  to:

— Jak choes, psiaparo, zryć, to :sę kup.
Łatwo to pedzleć: kup se! ale gdzie piniądze, 

gdzie cysarz? A z posłów to nam  co? Cy dal wam 
który poseł po wyborach choć niucha tabaki? Bo 
mnie nie! Jesce przed wyborami to tam  jeden lub 
drugi choć „cienkiego" do twarzy wepcha, . ale p.o 
wyborach to się z k uzd ego robi tak i hrabię, ze bez 
k ija  poświęcanego do niego nie przystępuj. Przed 
wyborami to choć ućci twoje usy i będzie cię oby­
watelem nazywał, ale. po wyborach, jak ino dosta­
nie za bezdurno frajkartę kolejową, to się na  ciebie 
chyba ino, tem. Okiem popatrzy, co je ma pod ple­
cami,

A jakby był cysarz, to i o patrzenie nie rozcho- 
■dziłoby mi się. Miałbym, tyle piniędzy, żebym dro - 
bnerni mógł i za Kaśką ciskać..

Oj żebym ja  miał piniądze! Kupiłbym se faję na 
długiem cybuchu, kupiłbym  se barchanowe portki i 
inną p r/y  o dziwę, a  nawet kraw atkę i nic chodził­
bym ż nagą syją na zgorśenie wszyćkich dzieuch 
z całej parafji, jak to robią wójt z Wirzchosławdc 
W incenty W itos. La Kaśki kupiłbym  perfum, coby 
tak od niej na śtyry mile sta jn ią  nie zalatywało, la 
gospodarza kupiłbym  lagę, coby mieli casem uspo­
koić ceni swoją rodzącą gospodynie, a la gospodyni 
kupiłbym  kłódkę do zam ykania jem jadacki i  ino 
trzy razy .n a  dzieńbym ją odmykał: na  śniadanie, 
obiad i wiecerze: ' p

Wszyćkobym to zrobił, gdybym m iał piniądze, 
a miałbym piniądze, gdyby był cysarz, a  byłby cy- 
sarz, gdybyście ino wy chcieli. A ze wy nie chcecie, 
to sami sobie jesteście winni, ze ja jak cierpiałem, 
tak i cierpiał będę biedę ku całego świata, utrapieniu. 
□□□□□□□nannnnDnnboaciDnDDOODDDnonoaocanonnDnannnoaciociDonooaDO

M y ś l i .
Człek z natury szlachetny, lecz nie okrzesany,
To jak kamień szlachetny, nie oszlifowany.

'd
Z kokonu piękny motyl budzi sie w swym czasie,
Źe z grobu zyw powstaniesz, nie bądź w ambarasie.

*
Jak w słońcu tkwi pierwiastek światła, ciepła, życia.
Tak w Bogu, Ojciec, Syn, Duch, Trójcy tajemnica.

☆ ’

Smaczny ogórek kwaśny, kapusta kiszona,
Lecz nie smaczne małżeństwo, gdzie kwaśny mąż, żona.

Piotr Wenc.



Nr  49 R O L A

KLEMENS JUNOSZA

H a n  Pili i
Po trzech dniach MateJH/,  ̂ . .

wiózł ładne, lśniące skórki z dwóch wyder. Abram spow odow aną. przez siłę wyższą,; że przed upływem
wydał okrzyk zdziwienia term inu zaradzić złemu nie można, a zarazem zapro-

  j uż?   zawołał panował łiwerantowi, żeby go nauczył, w jaki sposób
— A juści, m iałem  czekać do żydowskich Trzech można kupić skórkę z zająca, który nie jest zabity i

Króli? cieszy się 'zupełną swobodą.
— Wy chyba ze złym duchem macie spółkę. _ Niech przyjdzie i niech kupi, kiedy jest taki wiel-
—Ej, nie bajać, jeno w ydry brać i płacić... skórki ki . mechanik do handlu! Przekonałby się zaiaz, ze

sa piękne, a zachodu kosztowały nie mało... handel z Mateuszem jest interes, bez Meteusza zas nic
nie znaczy .W prawdzie Koguciński też miejyą niekie­
dy co do sprzedania, ale z Sikorą w porównanie n a ­
wet nie idzie.

Tamten jest chłop rarytny, prawdziwy łowiec!
Nie mógł się doczekać Abram powrotu swego 

przyjaciela, a zarazem ustan ia  szkaradnej stagnacji.
Z konieczności m usiał próbować innych geszeftów, 
trudnić się takim  handlem , do jakiego wcale nie był 
przyzwyczajony. Trafiło inu się kupić bardzo tanio 
srebrny- lichtarz. Kupił go bez nam ysłu, bo i dlaczego 
miałby nić kupić?

Lichtarz był porządny, nie zanadto wysoki, ani 
zbyt nizki, średniej wielkości w sam ą miarę... Używał 
go Abram tylko w święto i cieszył się, patrząc na tak 
piękny a, niedrogi nabytek. Obiecał najmłodszej córce, 
że jej da ten lichtarz w posagu i dziewczyna pyszniła 
się już naprzód, z tego bogactwa, tem bardziej, że 
wszystkie prawie jej towarzyszki zaledwie marzyć 
mogły o mosiężnych...

Któż zgadnąć może, jakich sposobów używa sza­
tan, aby sprowadzić n a . człowieka nieszczęście. Nie 

Po tej tranzakcji nastąp iła  druga, dalej trzecia, żałuje on na ten cel ani brylantów  ani złota — cóż do-
dziesiatn i lak przez,całą zimę i przez następnych kilka, piero mówić o srebrze.

W zgodzie przykładnej był zawsze Abram Pinkt Wróg ludzi bogaty jest; n ie mógł dostać się do
z Mateuszem Sikorą. Chłopu nie uszło żadne żywe A b r a m a  przez skórki, osiągnął cel przez si ebrny lichtarz... 
stworzenie; które tylko podpatrzył, wyśledził, wy- Kiedy odsiadywał swoją pokutę w kozie, na Abra-
szpiegował, to dostał. Zdradą, podstępem, siatką, są- ma spadło też nieszczęście.'.. Odwiedziła go policja i
mołówką, strzałem, w dzień lub w nocy Mateusz ofia- przyczepiła się do lichtarza. Zabrali go jak swoją wła-
rę swoją zabierał. Abram nieraz myślał, że 'M ateusz sność; przytem  narobili plotek, że to lichtarz kradzio-
to nie jest prawdziwy Mateusz, ale anioł śmierci dla ny, że jakiem uś obywatelowi złodzieje ściągnęli ta-
zwierząt dzikich, tak  jak rzeźnik dla swojskich... A- kich sześć, ą oprócz tego srebrne łyżki, widelce, noże
bram  z ta k ą  pewnością nie sięgał do własnej kieszeni i inne kosztowności.
po pieniądze, jak Mateusz do .cudzego lasu  po zwie- Praw da szczera jest, że lichtarz Abram kupił, a j
rzynę. Była to zaprawdę śliczna spółka, oparta n a  pe- oni wyobrazili sobie, że Abram .wszystko kupił... ża- 
wnych, niewzruszonych fundam entach. Czasem prze- częli dopytywać o łyżki. Abram był człowiek rzetelny,; 
szkadzal rozwojowi interesu sąd... zaws&e chętny do chodził, prostą drogą, pokazał tym napastnikom
daw ania ucha złośliwym podszeptom..: Zwykle w ta- wszystkie swoje łyżki cynowe i blaszane, piękne łyż-
kich przypadkach niewinność wychodziła ,z tr ju m -. ki, ale wcale nie srebrne; policji to było za mało, 
fern, ale raz stało, się takie brzydkie zdarzenie, że Ma chciała koniecznie wiedzieć gdzie są srebrne... chciała 
teusz . dostał się na pół roku do kozy... ani jednego wiedzieć kto lichtarz sprzedał, Jak wyglądał, czy był 
dnia nie darow ali mu, m usiał odsiedzieć całą porcję stary, czy miody, chłop, czy żyd, czy cygan? 
co do godziny. Albo człowiek może pam iętać od kogo kupił! Ku-

Przeź ten czas zw ierzyna w okolicznych lasach pił i dość, zapłacił i interes skończony. Rzecz taka,
rozmnożyła się bardzo, a Abram nie. m iał zupełnie prosta, a jednak, jak  się pokazuje, nie dla wszystkich
czem handlować, przym ierał głodu, 's trac ił hum oru', zrozumiała. Oprócz policji przyczepił się do tego lich- 
opinję sławnego i punktualnego dostawcy, a grubszy tarza, i sędzia śledczy; wzywał A bram a d.o siebie, dp-
liweranU skórek napisał do biednego Abrama dość pytywał bardzo delikatnie, grzecznie, uśm iechał się
przykry list, ŵ  którym  wcale nie dwuznacznie dał przytem... Całkiem przyjem ny człowiek, tylko ogro-
do zrozumienia, że potrzebuje ajentów czynnych, ru- mnie ciekawy, gotówŁ pytać ile człowiek m a guzików
ckliwych, energicznych, nie zaś niedołęgów, umieją- u kapoty, włosów ńa 'brodzie... Ciekawszy niż nie je-
cych tylko fajki palić pod piecem i rozmyślać nie wia- dna s ta ra  żydówka. Rozmawiał z Abramem kilka go-
(lomo o czem. dzin, trochę przytem pisał, a potem powiedział: „bądź

Było to Abramowi bardzo przykro i utwierdziło pań ®drów“, „do widzenia" i pozwolił jechać do domu. 
go w przekonaniu, że św iat jest co się zowie pasku- Abram nie dał sobie tego dwa razy powtarzać, i
(Iny, a ludzie źli, że nie pam iętają.o  zasługach już po- wprawdzie nie pojechał, ale poszedł do domu piecho-

— Gdzie wasze słowo, Mateuszu? — we worku!

o n L  o 1- i

łożonych, a licznych, lecz żądają nowych i jeszcze li­
czniejszych, dziesięć razy liczniejszych. Jest w  tein 
akurat tyle sprawiedliwości, ile puszystej sierści w 
wyleniałej i  na  szczęt zjedzonej przez nlóle skórce.

Abram, do najwyższego stopnia oburzony, odpisał 
łiwerantowi, że stagnacja w interesie jest chwilowa,
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tg,, na swoich w łasnych nogach... O lichtarzu całkiem 
ucichło i byłby Abram o nim zapomniał, gdyby nie 
najm łodsza córka, k tóra coraz głośniejszym lam en­
tem wyrażała swój żal i zawiedzione nadzieje.

Mateusz pewnego wieczora pokazał się w. m ia­
steczku. Był jeszcze bardziej ponury i bardziej m il­
czący niż dawniej. Patrzył w ziemię, ludzi unikał.

Do drzwi Abrama zap u k ał' może więcej z przy­
zwyczajenia, aniżeli z potrzeby. Abram powitał go o- 
krzykiem  pełnym  radości, ale to nie rozpogodziło czo­
ła. chłopa. Usiadł na ławie, podparł głowę n a  dłoni i 
przez doś ćdługi czas milczał.

— No, Mateuszu — wołał Abram, — słuchajcież 
Mateuiszu, czyście tam  mówić zapomnieli? Pow inni­
ście si ęcieszyć iradować, że już jesteście na swobo­
dzie, a wy tak wyglądacie, jakby wam najpiękniejsza 
krowa zdechła... Odsiedzieliście już swoje, ter^z mo­
żecie pracować...

—  O d sied z ia łem  n ie sp ra w ie d liw ie  — rz e k ł M aleu sz .
— Aj, .moi kochani, co to gadać... Sprawiedliwie, 

czy niesprawiedliwie, jednakowo się siedzi...
— Ja tam  złodziejem nigdy nie byłem...

.. . — No, ja też nie byłem, a przecie m iałem  taki 
krain, taki. kłopot i o co? o srebrny lichtarz, który za 
swoje własne pieniądze kupiłem. Świat jest pasku­
dny, ale czy dlatego, że on taki, nie handlować skór­
kami, nie kppić, jak się co trafi?

— Do krym inału byle za co pakują...
—- Nie myślcie wy o tem... już co was miało boleć 

to przebolało... teraz nie boli... Teraz wyście powinni 
zabrać się do roboty, zapłacić sobie za cały czas...

Chłop spojrzał z pode łba.
— Juści zapłacę ja... tylko m ądrzejszy będę... d ru ­

gi raz złapać się nie dam...
Mateusz święcie dotrzym uje słowa... Poluje jak 

lis, cicho, podstępnie, skrycie, dąbki wywozi, ale je­
szcze zgrabniej, niż wpierw. W ypowiedział bitwę ga­
jowym i wychodzi z niej zawsze zwycięsko...

Abram za ów nieszczęsny lichtarz także swoje od­
siedział, bo na tym  świecie trzeba iśię do samej śm ier­
ci ostrożności uczyć.

Obadwaj filozofowie nasi zmężnieli duchem; n a ­
brali więcej wiedzy praktycznej i doświadczenia. Gdy 
się zejdą czasem lub gdy odbywają podróż wspólną, 
wym ieniają między sobą myśli i toczą spory. O nie­
śmiertelności, o życiu zagrobowein mówią mniej, bo 
co do tego m ają  poglądy wprost przeciwne, ale kwe- 
stja, używania darów przyrody, kw estja bezwzględnej 
wolności handlu zajm uje ich bardzo często...

Mateusz dowodzi, że człowiek m a prawo polowa­
nia. we wszystkich lasach kuli ziemskiej. Abram 
twierdzi znów, że człowiek m a bezwzględne prawo 
handlu wszelkim towarem, jak i na  świecie jest, i to 
ich obydwóch boli, że sądy  zapatru ją się na te sprawy 
zupełnie inaczej...

KONI E C.

n a śmiecie coś kocha szczerze.
Czego mu żadna moc nie odbierze.

U t d P jt  Choćsię śmint wzburzy, ruszy powietrze.
v 1 | h 8 v  ”  Szczerej miłości z serca nie zetrze.

Szczerej miłości nie wstrzym asz w locie, 
K K s i f .  0,1 kocha czuje w tęsknocie.

s®'n™ kocha swego anioła,
Nikt jego woli złamać nie zdoła

y p w z  V \  -4 taka siła  jest w tym  wyroku.
\  1  Nawet ogniki te świadczą w oku.
*- \  Kto kocha szczerze, a nie zdradziecko.

Miłość -przemienia olbrzyma w dziecko
M aryśka z Kamionki.

MAKSYM GORKI J,

Chan i jego syn.
Wolny przekład Juliusza Prusa.

Panował w Krymie chan M osałajwa el Ahwab, 
który m iał syna Talaik Alhaila. Chan był stary, ale 
miał wiele żon w swoim harem ie. I one wszystkie 
kochały starego, bo nie zam arła w nim  jeszcze siła 
i ten młodociany żar'; jego pocałunki były nam iętne 
i gorące, a kobiety zawsze będą kochać tego, który 
gorąco pocałować umie, niechajby był pomarszczo­
ny i stary.

Siłę stanowi piękność wewnętrzna, a nie wypie­
lęgnowana skóra i farbowane lica. Więc wszystkie 
kochały chana, lecz on kochał jedną z nich: kozacz- 
kę ze stepów z nad Dniepru. <W niej znachodził po­
godę życia swego starczego, ją jedną uszczęśliwia] 
pocałunkam i: ją jedną, z pośród trzystu żon, swego 
ogromnego harem u. A harem  był piękny: Trzysta 
pereł go zdobiło i żyło w swobodzie, albowiem chan 
pozwalał smakować się w ucztach, szatach i tańcu. 
Tylko ze swoją kozaczką, przebywał w ukryciu na 
wieży, z której roztaczał się rozkoszny widok na mo­
rze, a w której zam knął wszystko, co mogło uszczę­
śliwić kobietę: słodycze, przeróżne tkaniny, różno­
barwne klejnoty, muzykę, ptaki z dalekich krajów  — 
i swoje gorące serce.

W tej wieży przesiadywał z n ią  całymi dniam i 
i spoczywał w  miłości po trudach  swojego długiego 
żywota. W iedział, że syn jego A lhaila nie przyćmi 
sławy chana, bo syn ten napadał jak wilk na ruskie 
stepy i w racał z bogatym łupem, z nowemi b ranka­
mi, z. nową sławą, zostawując za sobą wszędy zglisz­
cza i postrach.

•Raz powrócił był Alhaila z wyprawy na stepy i 
na jego cześć urządzono igrzysko, na które zaproszo­
no wszystkich ostrowskich księciów tatarskich. Zgo- 
towarno uczty i zabawy, strzelano z łuków ■ w oczy 
brańców, dla wypróbowania zręczności ręki, pito i 
chwalono bez przerwy odwagę Alhalli.

A stary  chan cieszył się sław ą swego syna. Spra­
wiało Mu to niewysłowioną radość, że mógł widzieć 
w  potomku swym męża odważnego, w którego silne 
ręce przejdą rządy po jego śmierci. Jednem słowem, 
potężna radość rozpierała serce starego chana, 
a chcąc okazać synowi miłość swą ku niemu, p rze -. 
mówił z puliarem w ręku, przed całym swym dworem...

— Tyś dobry syn mój Alhallo! Niech błogosła­
wionym za to będzie Allah i jego prorok!

I wszyscy chórem podnieśli imię proroka, po­
czem mówił chan dalej:

— Allah jest wszechmocny! Jeszcze za mego ży­
cia przejawił moją młodość w  moim dzielnym synu 
i ja  swerai starem i oczyma już widzę, że żyć w nim 
dalej będę, gdy zam kną się oczy moje i robactwo

, serce moje toczyć będzie. Allah jest wszechmocny, 
a Mohamet prawdziwy jego prorok! Mam dobrego 
syna. Silną on m a rękę, dzielne jego serce i roztrop­
ny umysł! Co chcesz odebrać z rąk twojego ojca Al- 
hallu  ? Proś, a w tej chwili danem  ci będzie, cokol­
wiek zażądasz.

1 Jeszcze dobrze nie przebrzmiał głos starego cha­
na, gdy z trybuny podniósł się Talaik A lhaila i rzekł 
z błyskiem swych czarnych oczu:

— Daj mi twoją kozaczkę ojcze mój i panie!
Chan zamilkł na chwilę, na tę chwilę, której

trzeba na odzyskanie tętna, a potem zawołał grom­
kim głosem:
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— Weźmij ją sóibie!
Zarum ienił się dzielny Alhalla, zaświeciły ra- 

. dością jego orle oczy, podniósł się i rzekł do chana- 
1 ojca:

— W iedziałem, że ty mi ją darujesz ojcze i pa­
nie. W iedziałem to! Jam  twój syn i niewolnik. Upusz­
czaj kroplam i krwi mojej choćby co godzinę, jam  i 
dwadzieścia razy gotów zginąć za ciebie!

— Ach! niczego mi już nie trzeba — jęknął chan 
i jego siwa głowa, uwieńczona sławą wielu lat i wie­
lu czynów opadła m u na piersi. Tak zakończyło się 
igrzysko i oni obaj milcząco przeszli z zamku do ha­
remu. Była ciemna noc. Gęste chmury zawisły na 
niebie, niby czarny kir, zakryw ając sobą i księżyc 
i gwiazdy. Długo tak sz li,. ojciec i syn, milcząco 
w pomroce tej ponurej nocy, aż w końcu rozpoczął 
mówić chan:

— W iędnie moje życie z dnia na dzień, czemraz 
słabiej odzywa się moje stare serce i coraz bardziej 
słabnie w mojej piersi ogień. Tylko jeszcze ta  ko­
zaczka, oto światło i ciepło mojego życia... Powiedz 
mój synu, czy ty tak  bardzo tęsknisz za nią? Weź­
mij sto, ba, wszystkie moje żony zabierz, a zostaw 
mi ją jedną, jedyną.

Talaik Alhalla westchnął milczkiem.
— Ileż dni pozostaje mi jeszcze do życia? Ileż 

dni nosić mnie będzie jeszcze ta ziemia? Ale ostat­
nią pociechą dni moich, jest, ta oto kozaczka. Ona 
wie, o tena i kocha mnie... kocha mnie mój synu! 
Któraż oprócz niej pokocha, starego? Ani jedna, ani 
jedna Alhallu!

Syn milczał, a stary  mówił dalej:
—: Jakżeż ja  mogę żyć, wiedząc, że ty ją pieścisz, 

całujesz? Bo wobec kobiety, wobec jednej kobiety 
nie istnieje ni ojciec ni syn, wobec miłości myśmy 
tylko mężczyznami. Lepiej, iżby się otw arły wszyst­
kie rany na mem ciele i krew  z nich ściekała, lepiej, 
abym był nie dożył tej nocy, ach! lepiejby było dla 
innie mój synu!

Syn milczał... Długo stall przed bram ą harem u, 
sm utnie pochyliwszy głowy. A wokoło- tylko noc 
ciemna, ną niebie kłębiły się czarne chmury, a w iatr 
między konaram i wyśpiewywał swe treny ponuro.

— Ja już oddawna ją  kocham  — rzekł cicho 
Alhalla.

— W iem o tem, ale i wiem także,-że ona ciebie 
nie lubi — odrzekł chan.

— Tęsknota ściska mi serce, na sarno jej wspom­
nienie.

— A cóż ściska teraz moje serce? — spytał chan.
Nie było odpowiedzi, jedynie ciężko westchnął

Alhalla. Powiedzenie mądrego muły, że kobieta zaw­
sze mężczyźnie przynosi nieszczęście, zaczęło się 
sprawdzać, Alhalla począł powoływać się na  m ą­
drość owego lnułly.

— Mądrość to lek, ale nie na ból serca — dowo­
dzi] chan.

— Więc zmiłujm y się nad-sobą, ojcze. •
Chan podniósł głowę i obrzucił syna smutnem  

spojrzeniem :
—- Cóż chcesz zatem ?
— Zabijmy ją! — .zażądał A lhalla iz mocą.
— Ty kochasz sam  siebie więcej jak ją i mnie — 

odrzekł chan po chwili namysłu.
-— Ty także.
Znowu zam ilkli obaj.
— Tak, i .  ja  także! — odpowiedział smutno 

chan. — Z wielkiego bolu już prawie zdziecinniałem.
— Otóż, zabijmy ją!

— Ja  nie mogę ći jej oddać, nie mogę — mówił 
chan.

. — A j.a nie mogę już dłużej wytrzymać bez niej! 
W yrwij mi serce, albo mi ją oddaj!

Chan milczał.
— Albo zrzućmy ją  ze skały w  morze!
— Rzućmy ją w morze — powtórzył chan słowa 

swego syna, niby złowieszcze' echo.
Potem poszli do harem u, w którym  spała już ko­

zaczka na mięfckiem posłaniu.
Stanęli przy niej i patrzyli, patrzyli długo. Łzy za­

kręciły się w  oczach starego chana >i spływały z po­
liczków, na jego srebrną brodę, świecąc jak perły. 
Syn stał obok z błyskawicą w oczach, zgrzytał zęba­
mi, chcąc stłum ić ogarniającą go rozpaczliwą nam ię­
tność i zgrzytem tym obudził kozaczkę. Otwarła, oczy, 
odsłaniając je niby błyszczące -w porannem  słońcu 
kwiaty — prześliczne oczy. Nie zauważyła Alhalli; 
chanowi nadstaw iła  swe rum iane usta.

— Pocałuj m nie stary  mój...
— Ubieraj się, pójdziesz z nam i — drżącym gło­

sem rzekł chan na to:
W tem spostrzegła Ąlhallę z w ybladłą tw arzą I łzy 

starego kochanka — zrozum iałą wszystko.
—Idę — odrzekła — idę... Postanowiliście... ani 

jednemu, ani drugiemu, tak? Tak przystało ..męż­
nym... idę!

Milcząco opuścili harem , udając się nad brzeg 
morza. Szli wązkiemi ścieżkami, a w iatr huczał i za­
wodził. Ona, była delikatna, męczyła ją  ta  droga przez 
skalne wyboje, lecz nie chcąc tego okazać, szła du­
mnie choć z wysiłkiem. W szelako pozostaw ała w tyle, 
nie mogąc nadążyć. Syn chana, widząc, że zostaje w 
tyle, zapytał:

— Boisz się?
Popatrzyła n a  niego swem roiłem spojrzeniem, 

pokazując m u zakrw aw ioną nogę.
— Ja cię poniosę — rzekł A lhalla —  wyciągając 

do niej ręce.
Lecz ona objęła szyję swojego starego kochanka. 

Chan podniósł ją  jak  piórko i niósł na  rękach, a. ona 
odchylała zwisające gałęzie, aby nie sm agały go po 
oczach w przechodzie. Nagle syn zawołał:

— Ojcze, puść minie naprzód, bo jakaś siła., każe 
mi nóż utopić w twoich plecach!

— Idź! I nie karz cię Allah! Może wybaczy ci 
myśl twoją rozpaczną, ale ojciec przebacza ci, bo wie, 
co to miłość.

Naraz rozpostarło się przed nim i, szaro-czarne, 
niezmierzone morze. Szumiały sm utno fale z hukiem  
obijając się o skały. W tej pomroce i wichrze, s tra ­
szno i zimno tam  było.

— Bywaj zdrowa! — wyrzekł chan, całując 
kozaczkę.

— Bywaj zdrowa! — rzćkł Alhalla, skłoniwszy się 
przed n ią  nisko.

Popatrzyła na  szumiące morze, zadrżała w sobie, 
poczem opiece boskiej się poleciwszy. 1— Rzućcie 
mnie! powiedziała. A lhalla rozwarł swe ram iona roz- 
paoznie, podczas gdy clian objął ją  silnie, przycisnął 
do piersi, całował, poczem uniósłszy ją w górę, rzucił 
ze skały w morze.

Tam szumiały i zawodziły fale, a tak i był hałas, 
że nie słyszeli jej upadku, nie słyszeli najmniejszego 
krzyku ni jęku. Chan ukląkł i patrzał ż góry w cie­
mność, w tę bezdenną głębię, w tę dal, w której m ie­
szało się morze z chm uram i i skąd powiewał w iatr, 
rozdm uchując srebrną jego brodę. A lhalla stał obok 
milcząc, ukrywszy tw arz w dłoniach. A czais uciekał.



Na niebie rozganiał w icher chm ury: ciężkie i czarne 
one były, jak  m yśli starego chana, klęczącego wciąż 
n a  skale u  stóp morza.

Chodźmy ojcze! — rzekł Talaik.
— Zaczekaj — prosił chan...
I znów tak  przem inęła dobra chw ila. Dalej szu­

m iały  fale n a  dole i dalej w ia tr  w ypraw iał swe harce 
w śród skał, świszcząc w śród liści n a  drzew ach.

— Chodźmy ojcze!
, — Zaczekaj jeszcze...
W iele razy  jeszcze m ówił syn: chodźmy ojcze, ale 

chan  n ie  ru szy ł się z tego m iejsca, gdzie s trac ił osta­
tn ią  radość swego życia... Jednakże w szystko m a swój 
koniec. D um nie i stanow czo podniósł się chan, na- 
m arszcył czoło i rzekł:

— C hodźm y!
I poszli, ale po chw ili chan  za trzym ał się.
— Poco i  gdzie w łaściw ie ja  idę? Pocóż m i żyć te ­

raz, skoro całej moje życie było w niej V Jan siary już... 
z serca miłość w ydarła, a la kie życie 'jest puslc i głupie.

— Masz sławę i bogactwa ojcze!

— W róć m i jeden pocałunek jej ust,, a wszystko 
inne bierz sobie! W szystko to rzeczy m artw e, jedynie 
m iłość, to  skarb  żywy. Nie m ając m iłości, n ie  m a  czło­
wiek życia, sm u tn ie  m ija ją  jego d n i... Bywaj zdrów 
mój synu, n iechaj w dzień i w nocy m a. cię w opiece 
rę k a  wszechm ocnego A llaha!

I chan  zwrócił swe k rok i ku  m orzu.
— Ojcze! — krzy k n ął Tała.ik — Ojcze!

. W ięcej n ie  mógł krzyczeć, n ie 'm ó g ł mówić, tak 
jak  nie m ożna już nic m ówić do człow ieka będącego 
w agonji.,. Szybkim  krokiem  wybiegł chan  n a  skałę 
i  rzucił się w m orze.

Syn n ie  był w stan ie  go zatrzym ać. ] /.nów nie by­
ło n ic  słychać, n i k rzyku  ni jęku, n i łoskotu  u p a d a ją ­
cego ciała... fa le ty lko szum iały  sm utn ie  i w ia tr  zawo­
dził swe treny.

Długo spoglądał A ihałla  w  głębie m orza, a potem, 
rzek ł głośno:

— Ach! Daj m i Al lab  tak ie  m ocne serce!
Tak zeszedł ze św ia ta  chan  M osaiajw a el Ahwab, 

a po n im  chanem  w K rym ie został T ala ik  A llialia.
■ *.V ■» ./> -ł>.

Człowiek zapomina nieraz, że najpiękniejszym  tworem 
jest to, co P a n  Bóg uczynił, co daje nam  sam a natura. I czę­
sto, o jakże bardzo często sta ra  się dzieło Boskie poprawić, 
udoskonalić, upiększyć. Szczególniej wiele pracy to 
w kładają kobiety, a zwłaszcza po m iastach, gdyż wiejskie 
dziewoje nie m ają n a  to czas.u. Weźmy na ten przykład te 
wszelkie fryzurki chłopięce, to posypywanie tw arzy mącz­
ką, pudrem  zwaną, te szminki i róże, czyż to nie jest chęć 
popraw iania dzieła Bożego ? Ale tru d n o ! Lekkomyślny ten 
zwyczaj przyjął się w świecie i w alka z n im  próżna.

Zamało tego jednak, to też nasze panie prócz troski 
o zmianę naturalnej swojej powierzchowności s ta ra ją  się 
jeszcze swoją śm iertelną powlokę jak najbardziej przy­
ozdobić. I nieraz w tym, k ierunku cudów dokazują. I bywa 
tak, że to, co wczoraj było piękne, dziś staje się pogardzo- 
neon, a strój dzisiejszy jutro będzie przeżytkiem bezpo­
wrotnym.

Razem z postępem cywilizacji postępuje i moda, a czę­
sto wyprzedza ona nawet cywilizację. Oto do dzikich In­
djan cywilizacja jeszcze nie dotarła, ale moda już tam  jest.
W prawdzie odmienna, aniżeli u  nas, ale jest,. Ot widzimy 
ją na  naszym obrazku. Młoda piękność indyjska na- nawet nos 1 zdaje jej się, że jest piękniejszą, aniżeli ją 
przypinała świecidełek do włosów i uszu ustro iła  nimi Pan Bóg stworzył. — Taksamo m yślą nasze panie.

Gdy kiedyś pójdziesz w  dal...
Gdy kiedyś pójdziesz iv dal 
Mnie będzie Ciebie żal...
Nie u jrzysz w tedy łez,
To będzie m ęki kres...
Gdy kiedyś pójdziesz w dal,
To wsze wspom nienia spal. 
Zapom nij niby głaz.
Żeś kochał w życiu raz...
Gdy kiedyś pójdziesz w świat, 
Bądź pom ny moich rad :
Więc troskę życia zrzuć,
I  m ękę serca skróć.
Zapom nij niby głaz,
Ześ' kochał w życiu raz,
Gdy Ty odejdziesz w dal,
Mnie pozostanie żal...

M aryla » Widza.

,4. kiedy kochasz...
A kiedy kochasz, to bądź m i tą gwiazd:i, 
Która do szczęścia człowieka prowadzi, 
Która zgaduje troskę w życiu każdą  
1 ścieżki życia swą jasnością gładzi.
A kiedy kochasz, to daj rączkę młoda. 
Niech w niej zaczerpnę do prac moich siły... 
B ądź życia mego ukój na osłoda.
I  towarzyszka, aże do mogiły.
A kiedy kochasz, bądź moją óslojcr,
I  życia mego krynicą różaną...
B ądź szczęściem mojem i radością moja/. 
Kochaj taksamo, ja k  jesteś kochaną.
Świeć mi, och świeć mi, na ja sn ym  lazurze 
Ip row adź wżyciu, ja k  gwiazda przewodnia, 
Do gwiazd, do śzczęścia, a ciągle ku górze... 
B ądź przew odniczką biednego przechodnia: 

Slnnislaiu Kamyk.
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Poradnik gospodarczy.
Domy m ieszkalne w łościan  są, rozłożone n ie p ra ­

k tycznie i za m ało w yzyskane. Przedew-szystkiem  ca­
łą, szerokość przechodzi tak  zw ana sień, a dopiero po 
obydw u s tro n ach  zn a jd u ją  się : izba g łów na ;z piecem 
kuchennym , za n ią  d ruga izba, po drugiej stronie izba 
lepsza i kom ora. W łościan in  nasz m ieszka p raw ie  rok 
cały ty lko  w jednej izbie, k tó ra  służy m u za kuchnię, 
baw ialnię , jad a ln ię  i sypialn ię. P rócz członków  ro­
dziny p rzebyw ają ta m  kury , p ies, kot, kró lik i, a n a ­
w et częsta  cielę zwłaszcza, jeżeli w s ta jn i ciasno. 
W szystko to m ieszka zb ite  n a  kupie, a jeżeli P a ń  Bóg 
nie p oskąp ił Swego błogosław ieństw a i rod z in a  jest 
liczna, to m alcy u g an ia ją  po izbie, zag lądając w każ­
dy kąt. W eźm y pod uwagę, iż każdy, kto w chodzi i 
wychodzi, zapom ina oczyścić swoje obuwie (o ile je 
ma), ale zabłocony w chodzi do izby, z czego w yw iązu­
je się b rud  i pow ietrze s ta je  się często gorsze niż w 
sta jn i. O środkach  do odśw ieżańia pow ietrza nasz  ro l­
nik jeszcze-an,i słyszeć nie chce, bojąc się, aby m u zim ­
no nie -było, zaś o m ydle, czystej wodzie w m iednicy, 
nie m ów iąc o w annie do k ąp ie li p raw ie jeszcze nie sły­
chać. M iskę n a  k tórej spożywa, p o traw y  w spólnie z 
rodziną,, używ a n a  w ielkie św ięta, jako  m iednicy, ale 
tra f ia  się to ledw ie p a rę  razy, do roku, zaś m yje się w 
ten  .sposób, że n ab ie ra  do u st wody i tę w yprysku jąc  
z w ielk im  hałasem  n a  dłonie rozciera n a  tw arzy, a 
czasem  naw et n a  szyi. Mówią, iż cyw ilzację ludów  po­
znaje się po użyciu m ydła; tego używ a rów nież rz ad ­
ko n asz  w łościan in  ze w zględów  oszczędności, i gdy­
byśm y zużyte m ydło do m ycia b ra li w  rachubę, to po­
w yższa m aksym a w ykazałaby, iż n iek tó rzy  dzicy są 
więcej cyw ilizow ani pod tym  względem. O m yciu  zę­
bów,' czyszczeniu paznokci n a  raz ie  nie może być 
mowy.

W  k u ch n i w ięc przew ażnie zbiega Się życie ro ln i­
k a  i jego najb liższych, zaś inne izby często pozbaw io­
ne są naw et pieców .i s łużą bądź za- sk ład  lepszego 
przyodziewku, a ty lko  z o k az ji w esela lub  chrzcin by­
w ają  naw iedzone. O kna w m ieszkaniach m ałe, ń ieh i- 
gjeniczne, tak  m ało przepuszczają  świeżego pow ie­
trza.-, zaś słońca jeszcze inniej. Gdy już duszno w izbie 
i gorąco, to u chy la  -się w zim ie drzw i do sta jn i, aby 
zanieczyszczone pow ietrze „wyszło", zaś stajenne, do­
s ta ło  się do izby. Nic dziwnego, że w tak ich  w a ru n ­
kach  w ylęgają  się przeróżne choroby często zakaźne, 
których.-siedliskiem  -są owe izby m ieszkalne. Choroby 
te często d z ies ią tk u ją  m ieszkańców , zw łaszcza po-rą 
zim ną. Dopiero, g dy-się  ociepl-i n a  dworze, zdejm uje 
się okno, o tw iera się -drzwi i zdrow otność m ieszkań­
ców się popraw ia. Dzieci a naw et sta rzy  w czem p ra ­
cują w tem  siedzą w  izbie i tak  wychodzą- n a  dwór, 
nie bacząc -na złe -skutki. Zaś, jeżeli przyjdzie sąsiad  
lub znaj-omy, to s iada w płaszczu do -pogwark-i p rze­
ryw ając  ją  palen iem  złego ty ton iu  we fajce i o-d cza­
su  do czasu sp luw ając n a  podłogę p rzed  siebie. Zwró­
cić tak iem u  uw agę, niech Pan-B óg broni! gdyż p rzy ­
byłby ci now y wróg, zaś o tem, iż tak  n aw e t -dzi-cy lu ­
dzie n ie robią, szkoda m ówić, gdyż n ie  zdaje sobie z 
tego -sprawy co robi. W ogóle o prym ityw nych  zasa­
dach hig jeny  n ie  jest jeszcze ogół naszych w ieśn ia­
ków  poinform ow any i tu  p ięk n e  -zadanie, o tw iera się 
do pogadanek  w  kó łkach  rolniczych, czy teln iach n a  

- ten  tem at. .

Połączenie dom u m ieszkalnego ze stajn-ią jest je­
szcze m niej wska-zane, a jed n ak  ta k  powszechne u  n a s  
po wsiach.

N ajracjonaln ie j byłoby tak  budow ać budynki, 
aby, sto jąc każdy  z osobna, tw orzyły czworobok -zam­
kn ię ty  podwórzem.

U rządzenie m ieszkan ia  należy  do gospodyni, i z a ­
leżne jest ód bogactw a-m ieszkańców . Ale n aw e t n a j­
uboższe m ieszkanko m ożna tak  urządzić, aby -było 
czyste, zdrowe i odpow iadało pew nym  w arunkom  h i­
gienicznym .

U trzym yw anie m ieszkan ia w  porządku, n ie po­
zw olenie n a  panow anie w m ieszk an iu  m uchom , to je ­
den z pierw szych w arunków .

Dostęp świeżego pow ietrza i słońca biczem  nie 
ham ow any  to d rug i w arunek .

Czyszczenie m ieszkan ia polega u  n as  n a  g ru n to ­
wn em oczyszczeniu, w ybielen iu  ścian, w yszorow aniu 
w szelkich s ta tków  gospodarskich, ale często zapom i­
n a  się o zrobieniu  prym ityw nego po rządku  w s ta jn i, 
p iw nicy, n a  s try ch u  i w  różnych  za k ą tk ach  dom o­
wych, k tó re  są w y lęg a rn ią  różnego -robactwa.

W ielkie czyszczenie odbyw a się w jesieni, n a  w io1 
snę, zaś go-spodynie u rząd za ją  m niej g run tow ne ro ­
bienie porządków  prawie w każdy tydzień przed niedzielą;

Obecnie sp raw a u rządzen ia  m ieszkań  zaczyna 
przybierać coraz lepsze widoki, w pływ  pow racają 
cych z em igracji naszych  w ychodźców, k tórzy  za gra- 
n icą  w idzieli i nauczy li się inaczej m ieszkać, odbija 
-się w u rządzen iu  m ieszk an ia  z  -zastowanlem  zdrow o­
tn y ch  -potrze]} m ieszkańców .

Również przypływ  obcych k ap ita łów  cło k ra ju  od­
b ija  się w znoszeniem  coraz w iększej liczby budyn­
ków, tak  -pod w zględem  estetycznym  jak  i  h ig ien i­
cznym, godnych n a ro d u  ta k  wielkiego, jak im  m y je ­
steśm y.

Jan Ma ty silc.

Poradnik lekarski.
Influenca (grypa). Choroba ta  s ta ła  się w o s ta t­

n ich  la tac h  epidem iczną: Przyczyny jej leżą głów nie 
w b ak te r jach  zakaźnych  i silnem  zaziębieniu. O bja­
wy: n ag łe  dreszcze febryczne -i w ysoka tem p era tu ra , 
albo Stopniowe niedom aganie z pow olną gorączką.; 
G łówną zaś oznaką tej choroby są silne boleści 
w  głow ie i członkach. Prócz tego is tn ie je . jeszcze: 
nieżyt, chrypka, k a ta r  oskrzeli i czasam i też zapale­
nie g a rd ła  i m igdałów . Bardzo często z grypy, w y­
w iązu ją  -się różne -choroby, z k tó rych  najcięższą jest 
zapalenie płuc. Z abiera ono liczne ofiary  w śród  lu ­
dzi. Leczenie: znakom ite usług i oddaje użycie sali- 
piryny, ■ p iram idonu  i asp iryny . P rzy  w ysokiej go­
rączce należy -robić reg u la rn e  o k łady  zim ne. Przy... 
lżejszych w ypadkach  influency  jest kąp ie l parow a 
bardzo skuteczną.

Odciski. Odciski, czyli ro-gowe zgrubienie n a ­
skó rka pow stają  przez trw a ły  nac isk  głównie na 

. palcach  nóg. Z nakom itym  środkiem  jest pl-astron 
t. z w. k it pszczelny oraz p laste r tu rystyczny. Sku­
teczne rów nież są kąpiele nożne z owsianki, i  p ró ­
szą sianoweg-o. Także i ok łady  .-arnikowe dobrze dzia­
łają. M-ożria też nasm arow ać odciski po poprzedniej 
ciepłej kąp ie li -nóg, g liceryną.

Oddech nieprzyjem ny. P rzyczyną odechu n ie ­
przyjem nego, są zw ykle zepsute zęby. Na to zaleca 
się herba tę  z szałw ji i kw iecia lawendowego, k tó rą  
w ypłuku je  się usta . Jeżeli jednak  zła w oń pochodzi 
z, niedom -agań 'żołądka,, to zaleca się herbatę  z-m ięty  
i c.enturji. i
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KRONIKA.
Rozwiązanie sejmu i senatu. W ubiegły ponie­

działek Prezydent Rzeczypospolitej, Ignac,; Mościcki, de­
kretem swym rozwiązał sejm i senat, wobec czego no­
we wybory będą musiały odbyć się z końcem lutego 
lub w pierwszych dniach marca przyszłego roku.

„Sąd  D uchćw “ . Autorką utworu zamieszczonego 
pod powyższym tytułem w numerach 45 i 46 „Roli“ 
jest Kachna L. Łza, co zostało przez pomyłkę opuszczone

Śm ierć w płomieniach. Ze Stanisławowa dono­
szą : W gminie Bratkowce zaszedł onegdaj straszny wy­
padek, spowodowany brakiem dozoru ze strony rodzi­
ców. Oto niejaki Mikołaj Bałabański wraz z żoną wyszli 
z domu, on do lasu, ona do rodziny, zamieszkałej w są­
siedniej wsi. W mieszkaniu została tylko ich 6-Ietnia 
córeczka, Kasia. Zimno jej było, toteż dziewczynka po­
stanowiła się ogrzać. W tym celu zapaliła słomę, a o- 
gień buchnął nagle pod sufit, objął ściany i dach, tak, 
że całe domostwo stanęło w płomieniach. W stajni spa­
liła się krowa żywcem na węgiel i mała Kasia zaczęła 
się też palić tak, że z płomieni ledwie ją wyratowano. 
Ciężki powrót mieli rodzice do domu. Dobytek w zgli­
szczach, a córka dogorywająca. W stanie beznadziejnym 
przewieziono ją do szpitala w Stryju, ale zabiegi oka 
zały się bezcelowe. Bałabańscy odpowiedzą przed są­
dem za brak dozoru nad dzieckiem.

Złodzieje znachorami. Z Sosnowca donoszą: Od 
kilku tygodni w okolicach Sosnowca i Będzina krążył 
w towarzystwie dwudziestokilkoletniej niewiasty niezna­
ny osobnik, lat około 50, z dużą, gęstą brodą. Osobnik 
ów przedstawiał się jako znany znachor, leczący zioła­
mi, towarzyszka zaś jego była rzekomą pomocnicą. Pa­
ra ta odwiedziła szereg mieszkań, ofiarując wszędzie 
swe usługi. Naiwni przyjmowali domokrążnych oszustów 
i chętnie płacili za udzielane porady. Dopiero po opu­
szczeniu mieszkania przez oszustów spostrzegano za­
zwyczaj brak garderoby i innych przedmiotów. Bo oto, 
gdy „znachor" udzielał zainteresowanym porad i prze­
pisywał .zbawienne zioła", towarzyszka jego, korzysta­
jąc z nieuwagi domowników, kradła co tylko wpadło 
jej do rąk. Podobną wizytę złożył znachor wraz ze swą 
towarzyszką Melanji Zych, zamieszkałej w Sosnowcu 
przy ul. Marjackiej 14. Znachor, wysłuchawszy zwierzeń 
kobiety o trapiących ją dolegliwościach, przepisał jej 
zioła, poczem wziąwszy od Zydlowej należność za po­
radę, opuścił mieszkanie wraz z towarzyszką. W chwilę 
po opuszczeniu mieszkania przez gości, Zychowa spo­
strzegła, że wraz nimi ulotniło się kilka metrów różnych 
tnaterjalów, czemprędzej przeto wybiegła na ulicę, a 
spostrzegłszy oddalających się złodziei wszczęła krzyk. 
Znachor, widząc, co się święci, zbiegł szybko w niewia­
domym kierunku, pozostawiając na ulicy swą towarzy­
szkę, którą policja ujęła. Okazała się nią znana w Za­
głębiu złodziejka o czterech nazwiskach: Tekla Jaskól­
ska, Guzikowa, Marja Stemplewska, Mroczkowa. Zbiegły 
„znachor", jak się okazało, niejaki Stemplewski Franci­
szek, był kochankiem złodziejki i razem z nią uprawiał 
oszukańczy proceder.

Katastrofa uzdrowicielką. Dnia 11 listopada zda­
rzył się, jak donoszą pisma praskie, w Bratislawie (Cze- 
ehosłowa> ja) nadzwyczajny wypadek. Przez ulicę miasta 
przechodziła młoda kobieta: wszedłszy na jezdnię, bie­
daczka nie zauważyła, że wprost na nią pędził samo­
chód, nie zdążyła też usunąć się na bok i została prze­
wrócona. Przechodnie jedni podbiegli na pomoc ofiarze 
katastrofy, inni zaś chcieli się zabierać do szofera i na 
miejscu rozprawić się z nim za nieostrożną jazdę, inni 
pobiegli po policję. Jakież było jednak zdziwienie wszyst­

kich, gdy młoda kobieta podniosła się sama i radośnie 
się śmiejąc rzekła do szofera : „Niechże pan pozwoli u- 
całować się!" Początki wo sądzono, że to wariatka. Z te­
go błędu wszystkich wyprowadziła sama młoda kobieta. 
Wytłomaczyła ona obecnym, że od jedenastu lat była 
zupełnie niewidomą; teraz zaś odzyskała wzrok jedynie 
wskutek silnego strachu, jaki ją ogarnął podczas tego 
wypadku. Profesorowie miejscowego wydziału medy­
cznego zajęli się tym niezmiernie dziwnym wypadkiem 
uleczenia ślepoty. Obiecali oni złożyć wkrótce szczegó­
łowy raport władzom lekarskim w Pradze.

Sprytna cyganka. Do sklepu w pewnęm miaste­
czku na Slowaczyźnie przyszła cyganka i zażądała pól 
kilo kawy. Gdy kupiec kawę naważył, kazała ją sobie 
wsypać do dzbanka, który miała w fartuchu. Wtedy 
cyganka zaczęła szukać po kieszeniach pieniędzy i wre­
szcie oświadczyła, że je zostawiła w domu. Zapewniała 
kupca, iż może być zupełuie spokojny, gdyż ona zaraz 
po pieniądze pójdzie i za kawę zapłaci, przyczem po 
stawiła dzbanek z kawą na ladzie, prosząc aby kawy 
z dzbanka nie wysypywał.

To rzekłszy, odeszła. Kupiec czekał długi czas na 
jej powrót, a nie mogąc się_doczekać, poslanowił kawę 
wsypać na dawne miejsce do szuflady. Jakież było je­
dnak jego zdziwienie, gdy podniósł dzbanek! Przekonał 
się bowiem, że był on bez dna; cyganka z kawą ode­
szła, pozostawiając kupcowi wzamian dziurawy dzbanek. 
Okazało się. że przebiegła cyganka była jednak spryt­
niejszą niż przezorny kupiec.

Śnieżyce i powodzie w  Europie. W ubiegłym 
tygodniu nad całą Danją rozszalała się gwałtowna bu­
rza śnieżna. Pociąg idący z Brylup do Horsens utknął 
w drodze z powodu zasp śniegowych i musiano go od­
kopywać. Również następny pociąg z trudnością tylko 
Zdołał przebyć ten odcinek. Żegluga na duńskich wo­
dach jest silnie zagrożona, we wszystkich portach wy­
stawiono sygnały ostrzegawcze. Dwumasztowiec „Glimt", 
jadący ze Szczecina, zatonął. Załoga zdołała się urąto- 
wać. Na północnym wybrzeżu Szlezwigu burza spowo­
dowała gwałtowną powódź. W porcie w Sonderburg wo­
da podniosła się o 1*15 mtr. ponad poziom normalny 
i zalała już szereg ulic w mieście. Z Esbier na zacho- 
dniem wybrzeżu Jutlandji donoszą, że orkan wywołał 
cofnięcie się wody z portu. Poziom wody tak się obni­
żył, że niektóre okręty w porcie utknęły na dnie. Dalej 
donoszą, że norweski parowiec „Figga" z załogą 10 lu­
dzi utonął w Północnym Kategacie. W Horsens wskutek 
szalejącej burzy zawalił się budynek pocztowy i po­
grzebał pod gruzami pewnego robotnika. W całych środ­
kowych Niemczech srożyła się burza połączona z silne- 
mi opadami śnieżnymi, co spowodowało poważne za­
burzenia w komunikacji. Sygnały kolejowe zostały za-
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w ia n e  śn ie ż y c ą  lub  też z a m a rz ły , tak , ze w  w ie lu  w y -  c z yk ó w , p ortm onetki, n o ży k i, fa jk i , p ierśc io n k i, bezw ar-
p ad k ach  p ociągi m u sia ły  się  za trz ym a ć  przed syg n a ła m i to śc io w e  czeki i t. p. Pozatem  żeb rak  m iał p rz y  sob ie
w jazd o w ym i, zanim  uprzątn ięto  z a sy p a n ą  lin ję . Sp ecja ł- m oc p ien ięd zy  m ied zian ych , w a ż ą cych  oko ło  1 5  fu n tó w ,
n ie w  d y re k c ji k o le jo w ej d rezd eń sk ie j na lin ji W urzen- A re szto w an y  tw ie rd z ił, że z a rab ia ł przez zam ian ę pie-
G rossbod en  pociągi p rz y b y w a ły  z w ie lk iem  opóźn ien iem , n ię d z y  m ied zian ych  na srebrne.
Je d e n  p o ciąg  został zu p ełn ie  z a sy p a n y  i m u siał pow ró- W ypraw a do bieguna północnego. Z in ic ja ły
cić do W urzen. — Z  P a ry ż a  d on o szą , że w e  F ran cji w y  i na knszt b o gatego  p rzed sięb io rcy  ok ręto w ego
sza la ła  b u rza . W p o łu d n io w ej F ra n c ji w  w ie lu  m iejsco- C h risten sen a  p rzygo to w u je  się  w  N orw eg ii n o w a  w y
w o ściach  zo stały  z erw a n e  te le g ra ficz n e  i te le fo n iczn e  p ra w a  do b ie g u n a  p o łu d n io w ego . W y p ra w a  m a na celu
p o łączen ia , ja k  ró w n ie ż  p rzew o d y  p rądu  e lek trycz n e  o d k ryc ie  n o w ych  teren ó w  d la  połow u w ie lo ryb a . Poza-
i g a zo w e . W A lb i burza p ołam ała  stu letn ie  k a sz ta n y , tem  p rzep ro w ad zo n e  będ ą n au k o w e b a d a n ia  oceanogra-
w  T u lu zie  z a w a lił się  fro n to n  p ew n ego  dom u. W inn ej f iczn e , zoo logiczn e i g e o g ra ficzn e . W yp ra w a  w y ru sz y
m iejscow o ści piorun strze lił w  d zw onnicę, która  ru n ęła , w  lip cu  p rzysz łego  ro ku  pod k ierow n ictw em  p rofesora

Złączeni po śmierci. W p ierw szy ch  d n iach  pa- H olted ąh i’a. P rzezn aczo n y  dla e k sp e d y c ji statek  nosi na-
źd ziern ik a  b. r. do szp ita la  w  M ad rycie  p rz y b y ł 5 3  le- zw ę „N o rw e g ja " .
tni P io  B arro s , k tó ry  przez p rzec iąg  la t 30  żyt w  sepa- Plaga wilków w  Chinach. Na g ra n ic y  ch ińsko-
rac ji ze sw o ją  żoną. W k ilk a  dni p óźn ie j p rzew iez io n o  m on golsk ie j liczn e w sie  ch iń sk ie  n aw ied zo n e  z o sta ły
do tego sam ego  szp ita la  na od d ział k o b iecy  50 -letn ią  przez w ilk i, które p o ja w iły  się  w  stad ach  po 2 0 0  zw ie-
n iew iastę  n azw isk iem  Redondo. W czasie  z a p isy w a n ia  rz ą t. w ilk i  sta ły  się postrachem  lud ności, k tó ra  jest
p rz y b y łe j do k siąg  szp ita ln ych  ok azało  się , że przed 30  b ezsiln a  w obec d rap ieżn ik ó w . O ddalan ie się  od w si jest
la ty  o p u ściła  ona dom m ęża i u d a ła  się  n a  p oszu kiw a- rzeczą  bard zo  n ieb ezp ieczn ą  i n ie  uch ron i przed  nim i
n ie  sz częścia  z a gran icą , skąd  ostatn io  p o w ró ciła  do kra- n aw et u c ieczka  na koniu .
,ju o jczysteg o  chora i p o zb aw io n a  śro d k ó w  do życ ia .
P io B a rro s  zm arł 1 4  b. m. a n a za ju trz  ro z sta ła  się  z ż y ­
ciem  k o b ie ta , zam eld o w an a  pod n azw isk iem  R edond o.
Z w ło k i obojga z łożono razem  w  k ostn icy , gd zie  p rzep ę­
d ziły  noc obok sieb ie . P o  śm ierci ich  za iząd  szp ita la  
stw ierd z ił na  p o d staw ie  p ap ieró w  o so b istych  zm arłych , 
iż b y li to m ałżo n ko w ie , k tó rzy  przed  30  la ty  skutkiem  
n iezgo d n ości ch arak teró w  ro zsta li się z sobą, ab y  iść 
k ażd e  sw o ją  d ro gą  ż yc ia . D opiero po 30  latach śm ierć 
p o łą czy ła  ich pod jed n ym  dachem .

Zm arli w racają do życia. N ied aw n o tem u w  je ­
dnym  ze szpita li w  pobliżu  Sztokh olm u d okon an o dw óch 
se n z a c y jn y ch  o p eracy j. W  obu w y p ad k a ch  p o ja w iły  się 

-u  p acjen tów  sk rz e p y  w  sercu , które sp o w o d o w a ły  u sta ­
n ie  d z ia ła ln o ści serca. Ja k k o lw ie k  lekarze  sko n stato w ali 
śm ierć, p rzed sięw zięto  o p erac ję , a to w  ten  sposób, że 
asysten ci w  obecności sze fa  szp ita la  w y d o b y li z serc 
zm arłych  sk rze p y . N atych m iast po op eracji serca  z a czę ły  
fu n k c jo n o w a ć, zm arli w ró cili do życ ia . Obaj p acjen ci 
zn a jd u ją  się  obecn ie w  stan ie  p om yśln ym , w sz e lk ie  n ie ­
b ezp ieczeń stw o  śm ierci m inęło . . .

H ygjens w  szkołach. W S t e g l i t z ,  w j e d n e m  L w y  w  pogom za motocyklem. Z K ap stad tu  do-
z p rzed m ieść B erlin a , k o ń cz y  się  obecnie bu d o w a gm a- n o s z ą : P e w ie n  m o to cyk lista , p o w raca jąc  od w odospa- 
chu szk o ln eg o , k tó rego  n ie z w y k ła  o ryg in a ln o ść  p o lega  dów  W iktorji do B u ław a io , p iz e ż y ł g ro źn ą  p rzygo d ę . Z a ­
na tem , iż  w z n ie s io n y  został c a łk o w ic ie  ze sz k ła  oraz trzym ał się m ian ow icie  w  pew nem  m iejscu  na d io d ze , 
b e lek  żelazn ych . O w yb o rz e  tego m ateria łu  b u d o w lan e- celem  lepszego  p rz y tw ierd z e n ia  w ó zk a  z boku  m otocy- 
go zd ecyd o w ała  op in ja  kom isji h y g je n y  szko ln ej, w y ja -  kin- W tem  z zarośli w y b ie g ły  d w a lw y , k tó ie , p iz y j-  
śn ia jąe , iż p rom ien ie  słon eczn e  są  n a jsk u te cz n ie jsz ym  rz a w s z y  się m u p rzez  ch w ilę , w  szalo n ych  susach  po- 
środkiem  zap o b iegaw czym  i leczn iczym  p rzec iw ko  tak  cz ę ły  b iec ku p rzerażan em u  m otocykliśc ie , fe n  w sz a k ż e , 
ro zpo w szech n ion ej w śró d  m łodego p ok o len ia  g ru ź licy . n ' e s trac iw sz y  p rzyto m n o ści u m y słu , puścił m aszyn ę  
P rz e ź ro c z y sty  ten  dom sk ład ać  się będ zie  z 24  sa l w  ruch 1 ro zp o czą ł u cieczkę , śc ig a n y  z a ciek le  p rzez  oba 
szk o ln ych , w  k tó rych  w y k ła d y  ro zp o czn ą  się  na p ocząt- lw y> sad zące  za  nim  w  olb rzym ich  susach . P o d ro żn y  był 
ku ro k u  19 2 9  ca łk o w ic ie  p o z b a w io n y  broni, lw y  zaś z b liż a ły  się  coraz

Ciekaw y eksperym ent pedagogiczny. W Ham - b ard zie j. S k o ro  w reszcie  d z ie liła  go już ty lk o  p rzestrzeń  
burgu  zap ro w ad zo n o  je d n ą  k la sę  sz k o ły  żeń sk ie j n a  ^ m etrów  od śc iga jących  n a p astn ik ó w , w p a d ł n ag le  na 
ro zp raw ę  są d o w ą  p rzec iw  pew nem u p rzestęp cy , ośkar- sz c z ę ś liw y  p o m ysł o tw a rc ia  w e n ty iu  w  m aszyn ie . N ow- 
żonem u o m ord erstw o. U czenice p rz y słu c h iw a ły  się  ca- czi ŝ * r yk- m otoru p rzeraz ił k rw io żercze  zw ie iz ę ta , 
lej ro z p ra w ie  aż do z a p ad n ięc ia  w y ro k u . W ładze szko l- k tóre  po ch w ili n am ysłu  z a w ró c iły  i z n ik ły  w  zarostach , 
ne p rzek on an e  są , że w  ten  sposób m łodzież naoczn ie Przepowiednia astrologa hinduskiego. Z Poo-
pozna ta jn ik i p ra w d y  życ io w ej i że sąd  oraz k a ra  za  n y , w  Indiach  W schodnich , d onoszą do „C h icago  Tribu- 
przestęn stw o p o d z ia ła ją  zap< b iegaw czo  i od strasza jąco . n e “ , że zn a n y  astro log  tam te jszy  P u n d it S ze str i, k tóre- 

Obładowany żfebrak. D w óch p o lic jan tó w  w  Glas- go ostatn ia  p rzep o w ied n ia , ty c z ą c a  się  zbioru  b a w e łn y  
go w ie  p otrzeb o w ało  d w óch  go d zin , a b y  p rz ep ro w ad zić  w y w o ła ła  w p ro st sen sac ję , p rzep o w iad a  obecnie, że w  ma- 
re w iz ję  oso b istą  u p ew n ego  a re szto w an ego  żeb raka. Czto- ju  19 2 8  roku  w yb u ch n ie  w ie lk a  w o jn a  pom iędzy W ielką 
w ie k  ten  m iał na sobie 5 u brań  i 3  p ary  pończoch. B ry ta n ią  a R osją, sp rzym ierzo n ą  z C hinam i, tu dzież in- 
Z  liczn ych  k ieszen i w yd o b yto  ty siąc e  n ied o p a łk ó w  od nem i p ań stw a m i a z ja tyćk iem i. N ow a ta w o jn a  ma trw ać  
p ap iero só w , zu ż yte  i dobre je szcze  zap ałk i, setki k lu - p ięć lat i stan ie  się  w końcu  p ow szech n ą, szerząc  się  od

W ilki d o p ad ają  i szyb szego  kon ia , a ja k  w id zim y 
na n a sz y m  o b razk u  o fia rą  p ad ł n ie ty lk o  koń, a le  te ż  
jed en  z tam te jszych  w ie śn ia k ó w . Prócz tego o fia rą  w il­
ków  dotąd p adło  je sz cz e  20  in n y ch  osób w  tem  czw oro  
dzieci. Na pom oc ludności w ie jsk ie j i do p rzep ęd zen ia  
w ilk ó w  w y s ła n o  w o jsk o .
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w y b rz e ż a  m orza Śród ziem n ego do G an gesu . D opiero 
w  1 9 3 3  łub 19 3 4  ro ku  n astan ie  p okój. T a k  od czyta ł 
w  gw iazd ach  a srtro lo g  h in d u sk i! R ok 19 2 8  „n a  k a r k u " , 
a w ięc  z o b a cz ym y , c z y  p rzep o w ied n ia  ta  sp raw d zi się. 
F a łs z y w y c h  p ro ro k ó w  je st dość na św iecie .

Dziecko - wilk. P e w ie n  s ta ry  H indus, m y ś liw y  w  la ­
sach rz ą d o w y c h , m ie sz k a ją c y  tuż kolo d rogi p ro w a d z ą ­
c e j do M irzap u ru , p rz yn ió sł d z iw n ą  w ie ść  do m iasta  
i p rz y s ię g a ł na w sz y stk ie  bogi, że jest p ra w d ziw ą . S k u ­
te k  b y ł tak i, że z eb ra ła  się  k a ra w a n a , z łożon a z 20 
E u ro p e jc z y k ó w  i k ilk u d z ie s ię c iu  tu b y lcó w  i ru sz y ła  
w drogę. P rz e w o d n icz y ł je j ów  H ind us. Po d ługim  c z a ­
sie  dotarto  do w sk a z a n e g o  przez n iego  m ie jsca , nabito  
k arab in y  i ro zpo częło  się d z iw n e  p o low an ie . K sięż y c  
św ie c ił ja sn o . Poch ód  zb liża ł się do szn u ra  d zik ich  p a ­
g ó rk ó w  sk a listy ch  i strom ych. P rzek ro czo n o  całe  z w a ły  
k am ien i i w re sz c ie  w k ro czo n o  po m ałej d o lin k i, p o sz ar­
p anej, ob rośn iętej gm a tw a n in ą  k rz ak ó w  i ro ślin  p nących . 
Z e  w sz ystk ich  stron  otoczono dolinkę i łańcuch  m y śli­
w ych  zacieśn ia ł się  coraz b ard zie j. W tem  z erw a ło  się 
iak ieś d łu g ie , w y sm u k łe  ciało i popęd ziło  z n ie s ły c h a n ą  
s z y b k o śc ią  z p ag ó rk a  w  dół, z n ik a jąc  w  ro zp ad lin ie  
sk a ln e j, zak o ń czo n e j ja sk in ią . K a ra w a n a  ro z ło ż y ła  się 
d o k o ła , p estanow iono c z ek a ć  co będzie d alej ?  U staw io ­
no straże  tak , że żadn e ż y w e  stw o rzen ie  n ie  m ogło 
um knąć. S ta ł się  d zień  i od razu  n asta ło  go rąco , to nu­
ż ące  o s ła b ia jące  n e rw y  go rąco  in d y jsk ie . M inuty w y d a ­
ją  się  go d zin am i. S z y b c ie j, n iż  m ożna to op o w ied zieć  
n astąp iły  teraz po sobie w yp ad k i. L e d w o  zm rok zaczą ł 
o g a rn ia ć  ziem ię, w y n u rz y ła  się  z ja sk in i g ło w a  sz p icz a ­
sta , a potem  ciało w ilk a . Za  nim  w y s z ły  d w a n ied o łężn e  
je sz cz e  w ilczk i, w reszcie , o d z iw o , stw o rzen ie  idące p ro­
sto na dw óch  nogach. C z y ż b y  sta ry  m y śliw ie c  n ie  m ylił 
s i ę ?  Ostre s trz a ły  o d b iły  się echem  od ścian  w ą w o zu . 
O k rw aw io n a  p ad ła  na ziem ię w ilc z y c a . Je j m łode i za ­
g a d k o w e  stw o rzen ie  d w u n o żn e  zb iegło  w  dół prosto 
w  ram iona strze lców . S tw o rz en ie  d w u n o żn e g ry z ło  
z  w śc iek ło śc ią  i d rap ało  tak , że m u s ia n o 'je  spętać po­
w rozam i. B y ł  to ch ło p czyk , m oże 6-letni. Z resz tą  raczej 
z w ie rz ę  niż cz ło w iek , bo ow ło sio n y , ze z w ycz a ja m i dzi­
k ie g o  z w ierzęcia . Tępo p a trz y ł na  ludzi, k tó rz y  o g ląd a li 
go ze zd um ien iem , sied zia ł ja k  p ies w sp a rty  na ręk ach , 
z ry w a ł u b ran ia  i b ie lizn ę , b y ł trw o ż n y  i n ie  p o zw ala ł 
p rzystęp o w ać  do s ieb ie , w y d a ją c  p ew ien  ro d zaj sz c z e ­
k an ia , g d y  go kto ś p odrażnił. B y łe  to d z ieck o , które  
w ilcz y ca  zra b o w ała  gd z ieś  i w y k a rm iła . C zy  obudzi się 
w  niem  je sz cz e  dusza lu d z k a ?  N a leży  p rzeczek ać  je sz ­
cze. Nie je st to p ie rw sz y  w y p a d e k  tego ro d za ju . W po­
ło w ie  u b ieg łego  stu lec ia  zn alezio n o w  pobliżu  G w alio ru  
ró w n ież  ch ło p czyk a , w y ch o w a n e g o  przez w ilc z y c ę , z k tó ­
rego w y ró s ł je d n a k  je szcze  cz ło w iek  c y w iliz o w a n y .

Skarb na dnie morza. P ew n e  jap o ń sk ie  to w a ­
rz y stw o  n u rk o w e  otrzym ało  od rząd u  so w ieck iego  k o n ­
cesję  na  p o sz u k iw an ie  za an gie lsk im  statkiem  w o je n ­
nym  „B la c k  P r in c e " , k tó ry  w  czasie  w o jn y  k ry m sk ie j 
zato n ął w  o k o lic y  B a ła k ła w y . S ta te k  w ió z ł w ó w cza s  
z sobą złoto w artośc i k ilk u se t ty s ię c y  fu n tó w  sz te rlin ­
gó w . T o w a rz ystw o  ja p o ń sk ie  p rz ek o n a n e  jest, że d zięki 
zastoso w an iu  no w oczesn ych  u rząd zeń  n u rk o w ych  uda 
s ię  skarb  w y d o b y ć  z g łębin  oceanu.

Groźna przepowiednia. Ja p o n ja , k ra in a  w sch o ­
d zącego słońca, w iśn i kw itn ące j i d rzem iących  w u lk a ­
nów , w y d a je  p okolen ia , dla k tórych  te w u lk a n y , an i 
n ieodłączne p rzew ażn ie  z ich w yb u ch am i trzęsien ia  z ie­
mi n ie  są  „n a d zw ycza jn o śc ią*1. T oteż, kto w ie , czy  J a ­
p oń czyk  na pod staw ie  ta jem n iczych  ostrzeżeń  p rzyro d y  
nie w y c z u w a  k ata stro fy  w cześn ie j i tra fn ie j od E u ro p e j­
czyka . A w łaśn ie  p. Im am ura, zn ako m ity  u czo n y  jap o ń ­
sk i baw ił ostatn io  w  E u ro p ie , na k o n feren c ji se jsm o lo­

giczn ej w  P ra d z e  czesk ie j i p rzy  ok az ji z w ie d ził W ło­
ch y, N eapol i w id z ia ł W ezuw jusz. W raca jąc  zaś do Ja -  
ponji o św ia d c z y ł stan o w czo , że na jp óźn iej w  ciągu  ro ­
k u  n astąp i w yb u ch  strasz liw e g o  tego w u lk an u . W ybuch 
ten będzie o w ie le  s iln ie jsz y  od k atak lizm u  w  r. 19 0 6 . 
Toteż św ia t n a u k o w y  oczek u je  z w ie lk iem  za in tereso­
w an iem , czy  p rzep ow ied n ia  p. Im am u ry, żó łto licego  
i sko śn oo kiego  m ędrca, spe łn i się.

Niezw ykła katastrofa komunikacyjna. P ie rw ­
sze ch yb a  w  d zie jach  lotn ictw a zd erzen ie  sam olotu 
z pociągiem  n astąp iło  p rzed  k ilk u  dniam i koło  N ew m ar- 
ket (S ta n y  Z iednoczońe). S iln a  m gła  u n iem o ż liw iła  p ilo­
tow i k ie ro w a n ie  ap aratem , p o stan o w ił przeto  w y lą d o ­
w a ć  „n a  ślepo**, n ie  p rz ecz u w a ł jed n ak , że w p ad n ie  na 
p o ciąg  p o sp iesz n y  w  b iegu .

M aszyn ista  z d ąż y ł n a  sz częście  ch w y c ić  za  h am ulec 
p a ro w o z o w y , p ilot zaś z n a laz ł n a  ty le  p rzyto m n o ści u- 
m ysłu , b y  w y sk o c z y ć  z a ero p lan u . D zięki tem u pan  
H obson o k u p ił ty tu ł p ierw szego  lo tn ik a  „w y k o le jo n e - 
g o “ przez p ociąg ... k ilko d n io w em  z a led w ie  leżeniem  
w  łó żk u  i lekk iem i ob rażen iam i ciała.

U p a ł y  w  Argentynie. K ie d y  u n as p ie rw sze  m ro ­
zy  śc ię ły  z iem ię z B u en o s A ire s  d on oszą, iż w p ro w in ­
cji S an tiago  de E stero  p an u ją  n ie z w y k łe  u p a ły . T erm o­
m etr o s iąg a  4 5  stopni C e ls iu sa  ciepła.

Kobiety w  służbie morskiej. Do portu archan- 
g ie lsk ie g o  z a w in ą ł n ied aw n o p aro w iec  h a n d lo w y , na k tó ­
ry m  cała za łoga  prócz k ap itan a  jest żeń sk a . S ta rsz y  
i m łod szy  p oru czn ik , m ajtk ow ie, ch łop cy o k ręto w i w  m a­
lo w n iczych  kostjum ach  m aryn a rsk ich  — w sz y stk o  to są 
k o b iety . S iln e , ro słe , d osk on ale  w y g im n a sty k o w a n e , sp e ł­
n ia ją  sw o je  ob ow iązk i ja k  n a jle p ie j; sta tek  lśni c z y sto ­
ścią , s łu żb a  idzie  jak  w  z eg ark u , w sz ęd z ie  p an u je  p o ­
rząd ek  i spokó j. „M arynarki** te bow iem , a czk o lw iek  
p a lą  ty to ń , a le  n ie  u ż y w a ją  w ó d k i an i żad n ych  napo jów  
w y sk o k o w y c h , i k ap itan  tw ierd zi, że n ig d y  n ie m iał ta ­
k iego  spoko ju  i pew ności b e z p ieczeń stw a  sw ego  statku , 
ja k  z tą k o b iecą  za ło gą . N ow e z aś „w ilk i morskie** są  
ró w n ież  zado w olo n e, m ają  bow iem  z a p e w n io n y  byt, 
lu d zk ie  tra k to w a n ie , a w ie le  z n ich  zn alazło  w  tej s łu ż ­
b ie  zapom nien ie strasz n ych  ch w il, sp ę d z an yc h  w śró d  o- 
k ru c ie ń stw  rz ą d ó w  b o lszew ick ich . K ażd a  z tych  k o b ie t 
jest siln a , zręczn a i d osk on ale  um ie sobie  ra d z ić  na 
sw em  sta n o w isk u . O pisu jący ten o ry g in a ln y  sta tek  p o­
d ró żn y  A n g lik  op o w iad a, że d ozn ał fo rm aln eg o  za że n o ­
w a n ia , iż m u sia ł, schod ząc z ch w iejn ej d rab in k i sz n u ro ­
w ej p rz y ją ć  pom oc dłoni k ob iece j, k tóra  go p o d trzy­
m yw ała .

Wszystkich prenumeratorów prosimy o adre­
sy osób, któreby mogły „Rolę“ zaprenumerować, 
a numera okazowe im prześlemy.
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RZECZY CIEKAWE.
Dziwy przyrody .

W ogrodzie luksem burskim  w Paryżu przez dłu­
gie miesiące czyniono próby w kierunku ustalenia, 
czy zwierzęta wogóle, szczególnie zaś ptaki, żyjące 
'zupełnie na swobodzie, m aja poczucie czasu. Próby te 
pozwoliły stwierdzić, że np., szpaki codzień. zbierały 
się w tem samem m iejscu o tym samym dokładnie 
czasie; a wabikiem był d la  nich pewien staruszek, 
który przynosił okruchy chleba i ryż. Równo trzy 
kw adranse na  dziesiątą ptaki przybywały na miejsce 
i czekały na swego dobroczyńcę. Spostrzeżenia te do­
prowadziły cło wniosku, że p taki wogóle m aja poczu­
cie czasu, zwłaszcza, że szpaki przylatyw ały zawcza­
su i cierpliwie czekały.

Bardziej jeszcze rozwinięte poczucie czasu m aja 
psy. To już mniej dziwi, wiemy bowiem, że pies jest 
najbliższym  z pośród zwierząt towarzyszem człowie­
ka,.może więc łatwiej, niżeli wszystkie inne stworze­
nia, wyrobić sobie pojęcie czasu. Dlatego psy dosko­
nale wiedza, kiedy nadchodzi czas ich karm ienia; 
wiedza też, kiedy trzeba pójść na dworzec przyw itać 
swego pana, choć zegarka nie maja- Pewien Anglik 
opowiada odnośnie do psów bardzo ciekawy wypa­
dek. Mieszkał on czas dłuższy na  wsi, gdzie nie było 
poczty.i gdzie listy i gazety trzeba było odbierać u je­
dnego z mieszkańców tej wsi, pełniącego rolę poczt- 
mistrza. Anglik ów m iał psa, którego też codzień wy­
syłał po pocztę; pies brał listy i pisma od poezt- 
m istrza i w porządku odnosił do domu. Robił to zre­
sztą bardzo chętnie. Nie było jednak sposobu, by go 
nakłonić do pójścia po pocztę w niedzielę. Czy pies 
wiedział, ze w niedzielę, poczta była zam knięta? Tru­
dno ria to odpowiedzieć; w każdym razię-naw et w y­
pędzanie go z domu w niedzielę o tej porze, kiedy w 
dni powszednie chodził po pocztę, nie odnosiło skut­
ku. Zapewne z różnych okoliczności pies wywniosko­
wał, że poczty w niedzielę odbierać nie można. A że 
danego dnia była właśnie niedziela, pies wywniosko­
wał stąd, ż.e tego dnia w, domu. jego pana wszystko 
szło inaczej, aniżeli w dni powszednie.
P rzedh isto ryczne  s iedziby  w śród  m oczarów .

Archeologowie szwedzcy-; odkryli ufortyfikowaną 
wioskę, zbudowaną na  palach wśród moczarów w po­
bliżu historycznego klasztoru Al ras i ra  w prowincji 
Oeśtergotland. Była to lcolonja ;z epoki kam iennej, za­
m ieszkała przez czystą rasę szwedzką, egzystująca 
przed 5000 lat i należąca do najdaw niejszej cywili­
zacji.

Odkrycia dokonał farmer, k tóry kopiąc dół pod 
fundam ent domu w miejscu, gdzie dawniej rozciągały 
się bagna, natknął się na konstrukcję drewnianą, wy­
stającą z g runtu  na przestrzeni conajmniej 1500 me­
trów kwadratowych. Lud, który  -tu mieszkał, wybudo­
wał sobie tę obronną wioskę w środku płytkiego je­
ziora, łącząc ją za-pomocą m ostu z wybrzeżem. Tym 
mostem pędzono na pastw isko trzody i sprowadzano 
je z powrotem, by uchronić przed rabunkiem  sąsie­
dnich szczepów n-ormandzkich, które żyły z, polowa­
n ia  i rybołówstwa, a zapewne także z rabunku i k ra ­
dzież}^ bydła. Ludzie zamieszkujący bagna, posiadali 
znacznie, wyższą kulturę od swoich, wędrujących i 
wrogich sąsiadów.

Podobny fort pośród wód odkryło również -na je­
ziorze Tingstaede na szwedzkiej wyspie Gottland. Da­
tu je  on z wczesnej epoki żelaznej i zbudowany został,

jako miejsce schronienia w czasach zamieszek. Zna­
ny szwedzki podróżnik i literat ks. Erik von Rosen 
natrafił przed kilku laty  na szczepy tubylcze w Afry­
ce centralnej, które zam ieszkują również forty n a  ba­
gnach i żyją życiem podobnem do życia dawnych 
mieszkańców jeziora szwedzkiego.

M ężczyźni i kob iety . .
W edług statystyk-i, w Europie na 1000 mężczyzn 

przypada 1024 kobiety, w Afryce 990, w Ameryce 
997, w Azji 944, w A ustralji 812.

W śród krajów  europejskich stosunkowo najw ię­
cej kobiet ma Norweg ja: 1000 na 1000 mężczyzn.
Z kolei idą: Anglja z 1059 kobietami, Szwaj car ja 
z 1050, Hiszpanj-a z 1044, Portu-galja z 1041, Niemcy, 
A ustrja i W ęgry z 1033, Danja iz 1032, Polska z 1022, 
Francją -z 1008. Inne państw a Europy inają mniej 
kobiet, niż mężczyzn. I tak np. Włochy liczą tylko 
989 kobiet na  1000 mężczyzn, Bęglja 985, a państw a 
bałkańskie około 950.

W Afryce kilka państw, w tej liczbie Egipt ma 
więcej kobiet, niż mężczyzn, w większości jednak 
krajów  afrykańskich mężczyźni -są liczniejsi od n ie­
wiast. Najwięcej kobiet znajduje się w I tnij a cli Za­
chodnich 20 proc. więcej niż mężczyzn. W Ekwado­
rze na 1000 mężczyzn przypada 112-9 kobiet, w Ko- 
lum bjl 1058, Salwador jest jedynem państwem  na 
świecie, gdzie liczba mężczyzn równa się liczbie ko­
biet. W Stanach Zjednoczonych na. 1000 mężczyzn 
przypada tylko 978 kobiet, w Peru i Kanadzie 97(1, 
w Argentynie 942, w, Brazylji 938, w U rugw aju 934-, 
w Juponji 971 w Indja-ćh angielskich 914, na Syberji 
'932, w Azji środkowej 909, na- Kaukazie 898, na Cej­
lonie 877, w IIoiig Kong 375.

P rzec ię tny  w zro st ludzki.
Spraw a wzrostu ludzkiego należy do tych,, które : 

najbardziej obchodziły uczonych antropologów. Z róż­
norodnych danych wynika, że największym człowie­
kiem, w ciągu ostatniego stulecia, był pewien miesz­
kaniec Finlandji, mierzący 2.83 m. Najmniejszym 
zaś był pewien karzeł, urodzony na Węgrzech; miał 
on zaledwie 43 centymetry. Pomiędzy temi w ym iara­
mi krańcowem i są na  szczęście ludzie wzrostu śre­
dniego, ten zaś w dużej mierze zależy od klim atu, 
zwyczajów, obyczajów, które na wzrost ludzki wy­
w ierają wpływ bardzo poważny. .Mieszkańcy Pata- 
goj.i np. (Ameryka- Południowa) dochodzą do najw yż­
szej przeciętnej dla ludzkiego wzrostu, mierzą bo­
wiem 1 m. 78 cm. Buszmeni w Afryce natom iast 
m ają przeciętną najniższą, wy nosi ona bowiem za­
ledwie 1 m. 33 cm.

Odpowiedzi Redakcji.
Pp.: Franciszek Lewandowski w U.: Wszystkie nade­

słane nam utwory są zupełnie dobre, ale nie wszystkie na­
dają się do „Roli”. -„Człowiek w Wszech świecie” i „Noc ’ 
ludzkości” mogłyby być . umieszczone w którdmś z -pism 
ściśle literackich, ale nie w „Roli”, w której może jest 
mniej polotu, lecz w-szystko, co zamieszczamy, jest zrozu­
miałe dla w s z y s t k i c h  Czytelników, a tego o wyżej 
wymienionych ut-woradh powiedzieć nie można. Inne będą 
w „Roli”. Prosimy o dalsze prace, lecz pisane stylem jak 
najprzystępniejszym. Konkurs już zamknięty. — Karol 
Miazga w X.: Wybory zaczynają się już robić. Ogół spo­
łeczeństwa. nie wiele się jeszcze nimi interesuje, gdyż na tp/ 
jest dość czasu, lecz hieny wyborcze zaczynają już węszyć, 
zwołują poufne i jawne zgromadzenia, szukając na obfit­
szego żeru. Nie zasypiają sprawy" i dotychczasowi .posło­
wie. Przecież to tak -przyjemnie- było brać pieniążki, a nic, 
albo prawie nie nie robić. Anużby się udało jeszcze na dal­



16 R O L A Nr  49

sze pięć lat. — Stanisław Karpiel w P.; Wolno psu na Bo­
żą Mękę szczekać, ale Jej ugryźć nie wolno! Najlepiej nic 
solne z niczego nie robić, ale iść przez życie z podniesio- 
nenri czołem. Tylko ludzie słabi upadają pod nawałem 
przeciwności, natomiast silni duchem idą, przez życie prze­
bojem i niemal zawsze dochodzą do zamierzonego celu. — 
W anda Sasówna w Z.: Wierszyk z fotograf ją otrzymali­
śmy. Jeżeli dusza Pani tak piękna, jak ciało piękne, są­
dząc po fotograf,ji, to żyć a nie umierać! — Jan K ukla w 
N.: Nie dziwimy, się, że chciałby Pan widzieć nasze portre­
ty w „Holi1', bo; i my pragnęlibyśmy mieć podobizny na­
szych przyjaciół. A że ich nie umieszczamy to tylko dlate­
go, gdyż tak prędzej niejeden może się łudzić, że byłaby 
to rzecz godna widzenia. A zresztą wydawca nie chce dać 
na fotograf,je pieniędzy, gdyż mówi, że woli drukarnię za­
płacić, a redaktor ich nie ma i w tem przeszkoda najważ­
niejsza... Ale z czasem jakoś się to zrobi. Może który z nas 
dolarówkę wygra, o ile ją od kogo poprzednio na Mikołaja 
dostanie.   J a n  Kania w Z.: Słusznie Pan pisze, że wier­
szyki jego jeszcze nieudolne, ale nie dziwimy się temu, 
gdyż ręka przyzwyczajona do Ciężkiej pracy niełatwo cho­
dzi po papierze. Ale tem zrażać się nie trzeba, gdyż my 
i najgc i sze rzeczy naszych czytelników chętnie czytamy 
i cieszymy się. że chcą pisać. A czasem wśród masy plew 
i ładną perełkę wyłowimy. — M a r ja  Radlm esser w S.: Już 
myśleliśmyj że Pani o nas zapomniała. — W incenty Ku- 
glin: Wierszyk dobry, a szczególniej dla nas miły, — Er­
w in Byś w B,: Zagadki dobre, pójdą w miarę miejsca. -» 
Wałek Kowalczyk w S.: Gdybyśmy wszystkie dobre wier­

sze nadesłane nam natychmiast drukowali, trzebaby cala, 
..Bolę1' tylko wierszami zapełnić. — Jan Kubielas w G.: 
Trudno nam myśleć o zmianie adresu, która ma nastąpić 
za. dwa, trzy lub więcej tygodni. Dotąd każdy przysyłał 
zmianę adresu od zaraz. Co do kalendarza „Roli", lo i o 
nim pomyślimy, gdy tylko będziemy się czuć na siła-ch: 
ciężka rzecz była „Rolę" w ruch wprowadzić, bo trzeba Pa­
nu wiedzieć, że wydawnictwo z nikąd pomocy ftriasowej' 
nie ma, pjzed wojną n. p. „Rola" otrzymywała corocznie 
subwencję, a obecnie otrzymuje „zaproszenie" do wy-ku- 
pna patentu. Wprawdzie powie Pan, że na kalendarzu mo­
że „Bola" zarobić, ale, niema pewności, że musi zarobić, 
gdyby się straciło na kaledarzu, odbiłoby, się nietylko na 
kalendarzu ale i na „Roli", Mamy nadzieję, że z dotych­
czasowych czytelników' „Rola" żadnego nie straci, a z po­
mocą dawnych czytelników nowych wciąż przybywać bę­
dzie. C ześć!— Rudolf Tobola. Obydwa utwory otrzymali-, 
śmy. -  Józef K apuściński w 1-.: Otrzymaliśmy — dzięki. 
Prenumeratę na rok 1928 już przesyłać można w tej samej 
wysokości co na -rok 1927. — J. W. w Brzeżanach: Przesył­
ka, „Roli" minęła się w drodze z listem. Pod wskazanym 
adresem -numera z bież. kw artału wysłaliśmy:. Cieczy nas 
zjednanie dla „Roli" nowych prenumeratorów. Także i 
Maciuś uradowany, że na Godne Święta -coś do śledzia do­
stanie.

U- i e w ł i i n i a  s i ę  zgubioną książeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. w Sanoku na nazwisko Jan Stanek, urodzony 
w r. 1899 w Zarzeczu pow. Jasło.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.
(Ułożył ,,Yoga“).

W ☆ ☆ m Bywa w klasztorze.
SI ☆ a Czar.
KI ☆ m Ciężar wspak.
a ☆ -35- ☆ a Dowódca wschodni.
a ☆ 35- & ES Znajduje się w wodzie, 2p.
a ☆ m Swemu, w jęz, martw. [1. mu.
a * ☆ a Miasto w Polsce.
a ☆ ☆ a Należą do nabiału, wspak.

Litery wstawione zamiast kwadracików; 
poziomego (od lewej do prawej) i pipno- 
wego (z góry' na dół) dadzą nazwisko wo­
dza polskiego, zaś ukóśne z dołu do gó­
ry, generała francuskiego.

(Rozwiązanie tyczy się również rzędów 
pionowych).

A materja trzecia, czwarta, 
Dawniej w Polsce dużo warta, 
Pierwsze, czwarte do gry służy, 
Całość Bogu „in laus“ służy.

2. Szarady.
(Ułożył W). Maniewski z D.).

3. U k ładank i.
(Ułożył S?ewczuk Włodzimierz z J.).

1) Okrycie drzew -f  rodzajnik francu-

Litery w pierwszym rzędzie, wstawio­
ne zamiast kwadratów, czytane z góry na 
dół dadzą nazwę jednej z bitew wojny 
światowej; w ostatnim  zaś rzędzie litery 
czytane z dołu do góry dadzą nazwisko 
bohatera w tej bitwie.

Drugie pierwsze żydków święta,
Czasem nawet są kuczęta,
Samo pierwsze zna ten co na basach grywa, 
To jest człowiek, co basistą u nas się-na-

fżywa,
Trzecie drugie między ludźmi, nawet mie- 

fdzy bydłem bywa, 
W całym świecie różnie śię nazywa. 
Całość (zaś to- nazwisko znanego poety, 
Który nieraz z Moskalami bił się na ba-

[gnety.

ski = p ro d u k t z morza.
2) Zaimek osb. 4 spółgłoska +  zaimek 

=  desenie pokojowe.
y) Inaczej ogień -f-. owoce +  bóg egip­

ski =  sprzęt salonowy.
4) Widziadło -f pojedynczy głos =  sta­

rożytne miasto.

3 .t Z agadk i.
(Ułożył Wł. Marko z IC). 

' I.

II.
Czy to wprost, czy wspak 
Przysłówek jest tak  i tak.

(Ułożył Wł. Marko z IC). U.
1 1 .

19 0  m H
8S H ft ☆ ir
■ -g ■ #
■ * a  m
m ☆ .i

m a
Zjawiskofizyczne wspak 
Używane w meczu sło- 
Cztery spółgł. fwo wspak 
Litera fonetycznie wspak 
Spółgłoska.

Pierwsze drugie znajdziesz w rogu, 
Drugie, trzecie bywa w grochu,
Pierwsze, trzecie bez „n“ płyną na wodzie. 
Całość raz w roku jest w modzie.

Na wprost jeden z wulkanów się mieni, 
Wspak na martwy język się zmieni.

III.

III.
(Ułożył Wł. Marko z K.).

Na. wprost imię żeńskie zdrobniale bywa, 
Wspak człowiek, gdy przeczy, głową kiwa.

Drugie czwarte znaczy koniec, 
Gdy dobiegnie z klubu goniec,

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy w nagro­
dę dwie książki do rozlosowania.

Termin nadsyłania, rozwiązań upływa dnia 11 gru­
dnia b. r.

Znaczenie zagadek z Nru 47 „Roli": 1. Arytmograf: 
Feliks Kowalczyk. 2, Szarady: a) Kalwarja. b) Sąsiedzi. 
c) Wycieczka, d) Płomienie. 3. Układanki: Kijów. Armata. 
Car. Sobieski. Królewiec. Parlament. Paryż. Bóbr. Kalwa­
rja. Ave .Marja. 4. Bilety wizytowe: Malarz. Mierniczy. 
Kompozytor. Redaktor. Komisarz. Adjunkt.' 5. Przęsła- 
wianka: „Na złodzieju czapka gore. Nie wywołuj wilka 
z lasu".

W oznaczonym terminie dobre rozwiązania na.de- 
■ słali pp.: Piotr Wenc z S., Leon Krauz z S„ Władysław 

Marko z . K., Józef Kapuściński z L. (wierszem), Alfons 
Czader z S. W,, „Yoga" z K., Gabrjel W irstnik z Szcz., Ks. 
Stani-sł-aw Scholz z L., Michał Koszarski z D., Feliks Pópie- 
ląrczyk -z W. D„ Jan Patulski z O., Henryk Bilka-Gtęhick.i 
z S., Stanisław Czaja z Szcz., Stefan Ręuss z K,, St. Nowak 
z K. (wierszem), Marja Woźnjakiewicz zG. i Jan Rogoż z M.

Nagrody wylosowali pp.: A. Liehorowicz z H., Ks. 
Stanisław Scholz z L. i Stefan Reuss z K.

W ydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor:
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.

Antoni. S t Bassara.



Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny
Do nabycia  w  A dm inistracji „R oli". — Cena w raz z p rzesy łk ą  pocztow ą 9  SS*®~
Pieniądze na kalendarz nadsyłane przekazam i pocztowemi prosimy nadsyłać na konto pocztowe

„R oli<s: 406.801 z dopiskiem „N a kalendarz“ .

Na odczycie,
— Ogólnie wiadomo, że ciepło rozszerza różne 

ciała, a zimno je kurczy. Otóż n a  mocy tego latem  
bywają, dnie długie, a w  zimie krótkie.

Trafne strzały.
N astępująca au ten tyczna historja  zdarzyła się 

przed wojną. Jeden z synów W ilhelm a II przyglądał 
się w strzelnicy wojskowej w Poczdamie, pewnemu 
oficerowi strzelającem u do tarczy, k tóry  pociągnąw­
szy za cyngiel oznajm ił n im  jeszcze wynik strzału 
został stwierdzony: „Dziewięć punktów  n a  lewo".
„Dziesięć n a  dole".

Książe wyraził swe zdziwienie owemu oficerowi, 
iż z taką  dokładnością oznacza pole trafienia. Poło­
żył to na  karb  przypadku. W trakcie rozmowy, jaka 
się wywiązała, zaproponował oficerowi zakład o dwie 
■butelki szam pana, twierdząc, że strzelec nie będzie 
mógł oznaczyć z góry z całą dokładnością pięciu po- 
■sobie następujących strzałów. Oficer, uśm iechając 
się,, zakład przyjął.

Odliczono pięć naboi i  porucznik rozpoczął. 
Pierwszy strzał: „Pudło".

Żołnierz 1 kontrolujący punkty  m achnął chorą­
giewką n a  znak, że tarcza nie została przestrzelona.

Porucznik zapowiedział d rug i strzał: „Pudło".
W reszcie trzeci: „Pudło".
Czwarty strzał: „Także pudło", zapowiedział

najw yraźniej młody oficer,
— Ale co pan robi? Myślałem, że pan strzela do- 

tarczy? — zapytał zdziwiony książę.
: — Ależ oczywiście, tylko ja  strzelam  w ten. spo­

sób, ażeby wygrać szam pana, odparł dowcipniś.
Książe nie wymagał nowej próby, lecz tego sa­

mego wieczoru wypisał kw it do kasyna n a  dwie bu­
telki szampana.

m

robi.

Gorliwy pomocnik.
Pewien pan woła na  młodszego- służącego:
— Janie! a co ty robisz?

Ja, .proszę pana, pomagam Piotrowi.
— Dobrze! a cóż właściwie iPiotr robi?

Piotr... hm... Piotr, proszę pana... on nic nie

Aby ułatwić zachęcanie do zaprenumerowania„Roli“ 
wszystkim nowym Prenumeratorom dajemy numera dla 
całości rocznika z 1., II. i IH-go kwartału po 2 zł. 88 gr. 
Prenunierata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Dla K r a w c ó w  p a c c ą t k u j e c y c h

ubiorów męskich.
Cena 6 zł. W ysyła Adam  Dusza, Dębowiec koło Jasła.

W szyscy Czytelnicy kupujący „ftolę“ w agencjach 
gazet, a nie mający dla kompletu wszystkich numerów  
„Roli“, mogą je otrzymać po nadesłaniu 25 groszy za 
każdy egzemplarz. Można nadsyłać także znaczkami 
pocztowemi w listach. Całe kwartalniki (13 egzem pla­
rzy) taniej, bo za. 2 zł. 60 gr.

Zegarki
szwajcarskie 
p o  M  %  1 2 , 1 8  i w yżej

i Złote 6 Kkr. i 14 Kar. obrączki 
ślubne, Pierścionki, Kolczyki, 
Broszki, Naszyjniki sprzedaje

L eo n  B r i i I I  zegarmistrz
K ra k ó w  u l . S ta ro w iś ln a !  2 9

Wykonuje wszelkie reperacje. — Kupuje stare
złoto, srebro, zegarki i t. p. 

i ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ f i



Aleksander W nękowski

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie w p r o s t  o w y t w ó r c y !

Powroźnicze
w y r o b y  p i er w sz o rz ę dn e go  w yk o na ni a j a k :

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we,. sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p, dostarcza:

Stanisława Wałkowińskiega
w Krakowie-lwierzyniBc ul. Lelewela ll.

Wysyła monterów do lin transm isyjnych. 
Sprzedaż częściow a i hartow na.

Cenniki na żądanie.
U w aga na dokładny adres.

Lekarz-dentysta
Aleksander Romm w Krośnie

w domu J. Zygmuntowicza, obok kościoła 00. Kapucynów,
wykonuje wszelkie zabiegi w zakres ełenty- 
styki wchodzące (wyjęcie zębów, plombo­
wanie, zęby sztuczne na kauczuku, złocie itp.). 

Przyjezdnych załatwia się natychmiast.

Pszenica 
Żyto . .
Owies 
Jęczmień 
Łubin żółty 
Fasola biała 
Groch zwyk.
Ceny rozumieją się za
m m m m m um m m m m

Giełda płodów rolniczych
z dnia 29 listop. b. r.

-52 50 Słoma długa 6'50—7'5Q 
-00 00 Ziemniaki stoł. 0 00—0'00 
-38'00 Koniczyna na- 
-40-00 sienn. czer. 00 00—00 00 
-00 00 Otręby żytnie 28-50 — 29 00 
45'00 Mąka żytnia 61‘50—62'00 
00‘00 Mąkapszen. 81'00—81‘50

51-50-
oo-oo-
37-00-
39-00-
0 0 0 0 -
43-00-
oo-oo

towar średniej handl. jakości za 100 kg.

\  Dla reklamy

Za 5 ił.  5 kg Hiocfu
lipcowego czysto-pszczelnego pod gwarancją otrzymać 

można we firmie :
P s Z C Z Ó l k a 66 K upczyńce poczta D eny-

SOW  a d  T a m O p O l .55

Wysyłka w piecio-kiłowych plombowanych puszkach. 
W razie niezadowolenia zwrot należylości.

W yszła  z d ru k u  broszurka p. t.
Ze strun duszy, 

Z kwiatów polnych, 
Z przędzy dymu.

zawierająca utwory poetyckie naszych współpraco­
wników i przyjaciół *Roh« Ireny Trzaskowskiej 
z Łucka Kadmy Łęczynianki i Donata Lesiowskiego.
Cena egzemplarza 45 groszy wraz z przesyłką poezt. 

Do nabycia w Administracji »Roli*. ,

Za 1 złoty
Książki do nabożeństwa

Zbiorek M odlitw, Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 2 łz. 70 gr. 
Przyjdź K rólestw o Twoje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, strou 320. Oprawne w płótno 1'80 zł. 
O łtarzyk polsk iego dziecka. Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.

wysyłam jeden Kalendarz książ­
kowy na rok 1938 i książki po­

wieściowe p t. „Do Polski".
A. MAGURA sprzedaż k siążek  Uhm ów.

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli“ lecz: Konto pocztowe 
406 301 Kraków.

OKŁADKI NA „ROLĘ«  twarde, mocne, 
gustownie wy­

konane z wybitym rokiem w cenie 2 zł. wraz z~przesyłką pocztową 
wysyła Administracja „Roli“ . Wysyłka następuje zaraz.

Przy przesyłaniu pieniędzy należy zaznaczyć na co są przeznaczone.

U f f
m mmm®

Życzenia na czekach prosimy wypisywać na środkowej części czeku, gdyż tę część otrzymujemy.


